UWAGA! SUPERPIŁ.NE! _ 

PEACF. CHILD w tym roku w Polsce 


To dlti Was, zach^a- 

i^co do udziału w WłELKIM OGÓLNO¬ 
POLSKIM KONKURSIE NA PIOSENKĄ 
aadcszło do rodakcjr* Oió^tcty. moco 
Zbyt pozna Nfcwlolo czasu pozostało 
tym, Mórych ten konkurs zaintctośujo 
Szanso, by zd^tzyć, jntJnak pozosta¬ 
ła . PraoczylolCłiJ uvłAin^c po- 

niZszy tekst a dowioctc sl<j — co ro¬ 
bić’ 

Grasz i ipJowasz'? A rnożo piszesz 
Wiersze? Oto szansa dla Gtobio! 

TeleejtpfOss t Młodzieżowa Agencja 
Kultury w Zamościu ogłaszają kon¬ 
kurs na płosonke do polsko-amcry- 
kadsko-radzieckiogo musicalu ^.PEA- 
CE CHILD IN POLANDW\ który bą- 
dżie prezentowany podczas serii kon¬ 
certów w głównych miastach Polski 
już w sierpniu tego roku. 

Piosenka ma być wesoła, przebojo¬ 
wa, opowiadać o radości życia, o 
przyjaźni, o wierzo we własne siły ^ o 
optymizmie, z jaMm młodzi tudzie po¬ 
winni podchodzić do problemów 
współczesnego świata ł codziennego 
życia. 

Autorami utworów mogą być młodzi 
ludzie do 18 roku życia. Piosenki mo¬ 
żecie przesyłać w formie pisemnoj 


Walka o władzę 

Nto tylko ludzio toczą walki o wła¬ 
dzę. Ostatnio okoto 200 kilometrów od 
Kuala Lurr^pur, stolicy Malezji, dwa 
krokodylo olbrzymy — ośmiusotkilo- 
gramowy Jaguh j dziewięćsetkiiogra- 
mowy Johnny — walczyły ze sobą 


{słowa i nuty) łub nagrane na kase¬ 
cie / dołączonymi na osobnoj karteo 
słowami. Oczywiście nic zaporrinijcie 
O podaniu swoich danych* imienia i 
nazwiska, wieku i dokładnego adresu. 
Przesyłkę koniecznie X dopłskiem 
,^Konkurm — Peace Chi)d'8S" — wys¬ 
łać należy pnd adre*emi TYP — Te- 
Icezpres* P-3S* 00“950 Warszawa. 
Tcrmm nadsyłania piosenek mija — 
20 czerwca (spRCjalnio dla Was o 
pięć drtl przedłużony przez organiza¬ 
torów). Atrakcyjną nagrodę — niespo¬ 
dziankę. wkrótce obejrzycie w To- 
focmpresiot Oczywiście nagrodzona 
piosenka zostanie włączona do musi¬ 
calu. Czyż nie jest to pierwszy krok 
do sławy?l Nio wątpimy* że staniecie 
w szranki ze wszystkimi zdolnymi i 
odważnymi. Kio wio* może ta piosen^ 
ka już powstała, nie na konkurs, ale z 
samej radości życia, zachwytu świa¬ 
tem i przyrodą* fascynacji nową przy¬ 
jaźnią.., — możo wystarczy ją po pro¬ 
stu wyciągnąć z szuflady? 

(cb) 

P.S. Wkrótce szczegóły na temat 
fundacji amcrykaóskioj Pcace Chiłd I 
polskiego udziału w tym przedsięw¬ 
zięciu. ^ 


, przez bitych sześć godzin. Zmaganiom 
tynn pr^glądałe się bacznie około stu 
krokodyli, nio biorąc jednak w nich 
udziatu (chcą władzy, niech się tłuką 
między sobą). Uległ mniejszy, Ale że 
walczył dosłownie do przysłowiowego 
ostatniego tchu, kierownictwo pobli¬ 
skiego muzeum postanowiła zakon¬ 
serwować i wypchać wojownika. 


Liderzy szRalnecro boiska 

SPEŁNIONE NADZIEJE 


(tnL wł,) Marok Antoniewicz byt 
przed laty specjalisią skoku wzwyż, 
czołowym juriłorem w lej specjalnoś¬ 
ci Uzyskiwał wyniki w granicach 210 
cm Jednok nic zdecydował się na 
iccrrtynCow-*^-^ wyczynowej kariery, 
posianow';t buwieni zostać Irorcrcm. 
Ukoóczył AWF we Wrocławiu i zdobył 
spec].aIpość trenera lekkiej alletyki II 
klasy. 

Najpierw rozpoczął pracę w sporto¬ 
wej szkole w Brzegu, a od 1S84 roku 
prowadzi zajęcia wychowania fizycz¬ 
nego w SP nr 3 w Grodkowie {woj. 
opolskie). Przychodząc do tamtejszej 
szkoły postanowił, że w krótkim cza¬ 
sie osiągnie w pracy z mtodztczą wi¬ 
doczne efekty. Nadziejo młodego 
szkoleniowca spełniły się w bardzo 
krótkim czasie Prowadzone przez 
niego dziowczęUi zaczęły odnosić 
liczne sukcesy, szczególnie w grach 
zospołowych, f lak- młode koszykarkl 
Zdobyły w ubiegłym roku wicomislrzo- 
siwo wo, jwodztwB opoEskiego w mt- 
nUkoszyhówce, natomiast piłkarkł 
ręczne w kategorii juniorek młod¬ 
szych wywalczyły brązowy medat na 
Wojewódzkiej Spartakiadzie Młodzio- 
zy, V/ obecnym sezonie pan Anlonle- 
wicz przygotowuje bardzo silną dru¬ 
żynę „szczypiornisick”* kióra zamie¬ 
rza zdobyć na WSM-ie złoly medal. 


Na pytanie o przyczyny tak Szyb¬ 
kich postępów i wielu sukcesów pan 
Marek Antoniewicz odpowiada prosto: 
*,Potrzebny jesl zapał i solidna praca, 
a lakZG umiejętne podejście do mło¬ 
dzieży". A żo młody trener łąkowo 
posiada, poiwiordzają to jego wycho¬ 
wanki, dla których jest nie tylko na¬ 
uczycielem t wychowawcą, ale także 
wielkim autorytetom, (ab) 

^ I Fot M, Włodarski 





Piekarnia w domu 

(PAP). W Japonii pojawił się poważny konku* 
rent pfokarni w postaci automatycznych mikro- 
pieców do wypieku chloba. Są ono niewielkich 
rozmiarów i proste w obsłudze. Najpierw trzeba 
kupić pakiet surowca wyjściowego^ na który 
składa się mąka. masło, sól, cukier i mleko w 
proszku. Potrzebna jest również woda i droż¬ 
dże. Wszystkie składniki umieszcza się w efok- 
trycznym piecu. Są one automatycznio miesza¬ 
ne i zamiemają się najpierw w ciasto* a po 4 
godz, w gotowy chleb. Według własnego upodo¬ 
bania można dobrać także Inne składniki i wó¬ 
wczas otrzymuje się np. chleb kukurydziany czy 
..pomidorowy". Wbudowany w urządzenie ze¬ 
gar gwarantuje, że można spokojne pójść spać 
czy zająć Się innymi sprawami. 

Za oddzielną opłatą można też nabyć swego 
rodzaju minłpiłkę elektryczną, którą kroi się 
Chleb bez okruchów. 


BADANIA 

W STARYM SZYBIE 

(PAP). Stara, porzucona kopal¬ 
nia węgta na japoóskiej wyspie 
Hokkafdo stanie się ośrodkrem 
prowadzenia doświadczeń w wa¬ 
runkach braku etążenia. Badane 
substaricje będą zrzucano w 
specjalnej kapsule do 820-metfo- 
wego szybu* gdzie podczas swo¬ 
bodnego spadania przez ok. 10 
sekund znajdować się będą w 
słanie meważkości. 

Upadek kapsuły na dno szybu 
będzie łagodzony przez silne 
magnesy. Ta metoda — zdaniem 
autorów projektu — pozwala 
prowadzić niektóre eksperymen¬ 
ty nieporównartie taniej niż w 
kosmos te. 


Daleko 

do wody czysłej... 

(PAP). Prawie 2 mld łudź* na 
śwjccie zyJc miastach, w któ- 
rycn nio rna ifódoł czystej wody 
Co roku Ok. 2S min osób w krajach 
rozwijających się umiera z powo¬ 
du chorób wywołanych spożywa¬ 
niem wody niezdatnej do picia. 
Według najnowszych danych 
Światowej Orgarłizocji Zdrowia 
(WHO), tylko 75 proc. ludności 
miast I 40 proc. mieszkańców wsi 
ma dostęp do dobrej wody pitnej. 
Jeszcze niedawno przewidywano, 
że do 1990 r. każdy^ mieszkaniec 
naszego globu będzie miał zapew¬ 
nioną czystą wodę, Dziś można 
powiedzieć, że cot ten jest daleki 
do osiągnięcia. 
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Bez komputera 

Dziś chciałbym przedstawić list 
uczennicy ósmei Masy. Niektórzy z Was 
na pewno próbowali rozwiązać prob- 
łom przodstawiony przoz Barbarę. Jeśli 
komuś się to udało* niech napisze do 
mnio. jak to zrobił, 

„Szanowny Partia Rodakiorzef 
...informatyką '(kompotnnjmi) fntero- 
su/ę się od ferii zirrtowycłf ^ tzn. od 
kiedy byłam we wrocławskiej szkoh 
przy zakładach „Ełw/o**. Ntosieiy w 
mojej miej SCO woici rtfe mam szans 
„dopchania" się do korrtputora* co jest 
dfa nmio wiełkq przeszkoda w rozwija¬ 
niu zainteresowań. Na razie gromadzę 
informacjo na temat mikrokomputerów, 

Cd. na ł/r, 2 


Poznajemy 

komputery 


Portable 


Portable — znaery komputer przenośny, W cyktu „Poznajemy kompute¬ 
ry" widzieliśmy jut komputery przonośne typu *Jap top" [,*kQmputer na 
kolana"). Na zdjęciu znajdują się produkty firm Data General* Panasonic* 
Sharp f SMT — Gcupil, Różnice pomiędzy nłmi są niowtelkle* chociaż jed¬ 
ne z nich są laMycznłe przenośne 1 korzystać z nich można w każdym 
miejscu* (moją własne akumulatory np. kompulary lirmy Data General) In¬ 
no bardziej zasługują na nazwę: transporlable — komputery do przewo¬ 
żenia. Ich wspólną cechą fost zgodność z IBM PCfXT oraz ciekło krysta- 
Jlczno monilury (monitory takie charakteryzują się małą wagą* nrewicikim 
poborom prądu I są piackłe)* Mikroprocesory to różne odmiany I80S8 lub 
180^. Pamięć RAM od 2S6kB (Dela General) do T68kS (Goupll). Sto&uje 
się różne pamięci zewnętrzną; dyskietki 5 1/4 cała* 3 ^ł2 cala lub dysk 
stały lOMB. W trybie lekslowym na monitorze można wyświetlić 25 Unii po 
80 znaków w każdej. W trybie graficznym największa rozdzielczość to 
640 X 200 łub 640 400 (Panasonic)* Złącza (Intarfaco) we wszystkich są 

jednakowei szerogowo RS 232 oraz równoległy drukarki. Jednym słowom: 
prawie takie sama komputery I trudno powiedzieć, który z nich jest lep¬ 
szy. 
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fnt, It* nv>|4 in^tLj ipnijrt^ nj rjltii * /<iipfc>pr>n4}u.-.ii 

b mt, 4b)'rn do nK*i (do bibci’ pr/iTinisb. Od- 
nWrwiLarn Myiljikim i.ił rTvo2u ml \ą‘ pr^y Nj- 
ku o]C4? Nic cKcułjim f>fłUY/c/4Ć ^^'y^Lidnic umcb- 
kwiificjęo muraka™*. ViYmc>Ll‘Hidu i ojtj, klórqgfł 
bdfdjo kucJtiłkim. kdnjk baid/n '%vę 
sModtim A4 iviri D/n-ń wy^iiddJ otnif) lAięcł?] t.ik 
rarhJ. d<ł łile^ pił iWwO łdlii U* 

tusidł, fYdit^-prw wyj>tAvru\rT\ do ukoły Po tek* 
fjjch fłd tAiu wtacdm do di^rnu, sprzątam mie- 
szkoruc i foł>ic rłbuvd. Polcmi mam wolr^.! godziny. 
W t Jasio ukioj RtHlzirły mogc wlfAbuc tckcje iub 
do kcik*/4nki Cdv wrąifjm z toj ^w^olnrj ' godzi- 
riy {lekcjo mcTŁ/ę odrabiali u kfik‘^,inkil mioszkamo 
znapJuię w okropnym ^tan^c< .i pcłnadto zastaje 
doro pok^n , wt-j-ołytłł hat>t4‘* (tak nWiwi na mo oj* 
cn*< 1 

IVwrłojęo drua rw' wyif/ymalarn. spakowałam 
rnariatki i pouarHissilam pójid <Jo bahci babcia 
fTw^sAaLi w miasteczku oddalonym od naszego o 
20 km. Frz>iełj mrvo r fadnioą. Mieszkała zu|K>łnro 
urna, więc pfrniagakim jci, jak mogłam. W lam* 
tych czasacłł babcU byki dU w^z>stkiirtl lo 
prz>^ P’J pomocy zdaLim do lO WiesŁu-iłam, ze oj¬ 
ciec się cKL^izy t tego, tz siy mnie pozbył Z babcią 
mies/kalarn dwa lata. W cjihwcu zabrali ją tło 
szpnolj. a ja odwiedzałam ją jak nAjczęicicj, W 
kpcu dala mr kanke r adTewtn, Powiedzjala, ie 
tam znajdę ratunek. Przez psęcl miosi^K.y leZała 
babcia w szpialu W grudniu /marla Dom babci 
rrizełirano, tsfi był juZ siary i groził zawaleniem iin;, 
ale zustał problem gdzie ja fitijdel Do Domu 
D/ieckał C/y do rjjcjrf Przypomniałam sobie wtedy 
ow tajemniczy adres Okazało się, zc pod adresem 
tym m«•czkał m^j pierwszy ojciec Pf/ygafo.ti mnie, 
rtumo Ze riia S d/ieci. Slar.i się być dla mnie naj¬ 
lepszym o|ceni Alf zastarwiwia mnie, cjy rnój dru* 
P otciec 0 Jł*nił się i moją mamą z miłoici czy^ dla 
pieruędjy^ 

Ania 


S/^ TOLFRANCYINI, ZWŁASZCZA MrWA 

Rod/ice moi są bardzo trilerancyjnj, szczególnie 
mama, bti z tatą to różnie bywa. Mama jest tole¬ 
rancyjna międ/y innymi pi>d tym względem,, ze nie 
,*wyr 5 r'wa", tak jak nw^ktore mamy, moich łdoli, la 
osobiicie uwiełliiam CCCatch. Mama woli na 
pewno muzykę trochę wcjłrfmcjSZą, ale gdy ipic* 
wj. CCCatch. chwali ją. Je rria tadny głos^ je>t ład¬ 
na itp. lala też jr*łi bardzo fajny. Na nic mi mc ża¬ 
łuje, co miesiąc daje mi kieszonkowe 1000 zł. 

Z mmm bratem lez można wytrzynuć, tylko że 
za dozo Się zgrywa i (ląglc mi dogaduje, że powin¬ 
nam mu zawsze ustępować, bo on jest starszy. A 


męflz’ : .LiT-ł Tcr/rn i ti.’i . n ł,'t Puj. . 

r5ie''':fT| h Ajft h.iuln ! i rf^^l/criię i w 

t 11 kfalMfiTi tKl/iifl/{Zvt jm i' ł’^ f ł- 

kl ife t Cl n,' 

.Cjt-i" 

CHŁODNE SIRCC TM\\^ 

N.isja fiKiZi^^k.i %kŁidHł Yję z > m-jb ja. nmi br,ł 
ti.i Jkrz',\iii I SlisHi) oraz rri.imi]*'.*i i UUa łi.ud/ii 
korłum swoją manxjvię jKiniew.iJ jtwi baitj/o do¬ 
bra, uc/tm-i 1 pr.tcdw^t.i Ogromnie du/ci pi.icu]!'. 
ruiwft niekiedy fiie może usiąić fjrjed U-k.‘is'iztncm, 
gdy jc-si |,ikiS fajny film, nie mówiąc juJ o pnjkciu 
do kicia .Ma bardzo dohie serie i me lubi się kłó- 
OĆ. zaws/e ebee /yć w zgnd/ie / każdym Kupuje 
mi miidrie „ciuszki” i pu/wab na różne pfzyii^ 
moosij (klóryth sama bardzo tnało doznaje), jk- 
stem naprawdę / niej dumna, 

Moi tiracia także bardzo ją kochają, chfsciaż 
wcale dU niej nie są „aniolkamC Natomiast tata 
ma całkiem inny charakter. Mi zimne pra¬ 

wie w (igófe się nami nie mtefcsujc. Wszysikn stoi 
na głowie marny. Tal a bardzo c/ęstu zagląda do 
kk^jszka, a potem / lej przyczyny wynikają kłótnie. 
Czy mogę go lubićf W cak'j rodzinie zawsze on 
jest n.ijmądf/ejszy, a reszta to sami ,,głupcy”, Bar* 
<Jifi tiym chciała, żeby się zmieniŁ ale cłiytia się le¬ 
go nie doczekam 

Mam łat t uczę się nie najgorzej, fesiom jed¬ 
nak leniuszkiem, bo czasami nic nie chce mi się 
robić, aTe mimo lego kajirysg, staram się być dla 
mamusi najlepszą pr/yjatiółką. |est najlepszą ma¬ 
musią na iwiecie! 

Arika K* 

KTO m RODZINĘ — JEST BOGATY ' 

Moja rodzina nic jest Idealna, lecz chyba wszys¬ 
cy się staraj,by taka była i to jest wspaniale. Wy¬ 
daje mi się toi, że idealna rodzina nie jest wcale 
taka cudowna, bo kłopoty i kłótnie to cok co oży¬ 
wią nas wszystkich, co łączy. 

Długo iię zastanawiałam nad największymi skar¬ 
bami i wiata 1 dos/lam do tego, ie jednym z na|* 
szlachctniejszycłi karnieni jest wla4nro rodzino. To 
ona tworzyw Dom, oiacz.i największą miloicią żyją¬ 
cych w mm* daje uczucie spokoju, radoicj, pobu¬ 
dza do tworzenia, uczy życia, zapoznaje z cudami 
iwi,sta. Stwierdziłam, że należeć do RODZINY w 
pdnym stopniu znat/tmia, to być szczęitiwym, 

Temat: „Mama, tata i ja” jest dla mnie imsżccz- 
kę nicicisły, bo istnieje jeszcze „ona”. Ktoł Osob¬ 
nik rodzaju żeńskiego, parę lat młodszy, z długim 
nochalem, który wszędzie się wpycha; przyczyna 
mych tragedii i bólów, po prostu siostra. We 
czwórkę Iwor/ymy wielki „klan”. Największą jego 
ostoją jest tato. W nim widzę wzór i uwielbiam go 
całego łbez wyjąlkuk Mamusię też bard/o kotłiam, 
lecz zachowanie taty wprawia mnii* w^ podziw i 
doprowadza do szaleóstwal Uwiełłjiani ic jego rnó- 
wionę z oimic^szkiem słowa, tę jego sprawledli- 
wo4ć, konsekwencję i be/interesownolć. \'Vamd 
twierdzi, ie mój podziw wywołany jest tym, że je¬ 
stem dzirwczynką, o, rme rnają .,^slalJo4ć do pii- 
nów''. No cóż, tak już jest. 

U mamy cenię wesoloić i to, że można z nią 
pogadać jak z kumplem. Doprowadza mnie nato- 
miat do zdenerwowania jej czuły stosunek do nuł- 
|e) siostry, czasem nawet pewna niesprawii-tJliwoić. 
Mflodsry pupilek puszcza cudne oczka do mamy i 
mamj„. topnieje, fa. niestety, jestem już za stara, 
by używać „cuffnyth oezr-k". 


A jaka [*►^t sio*>tr.V C/asem s-i / nas dwie papuż¬ 
ki, riajfejw/e prjrY j.ir lołki. klói>i h nu* da się ffizłą- 
i/>ć Są jrKinak i fokn* iJni gtly pmwad/Jrny wojnę 
“ dtii^zną I okrutną Smsira ma ro/nt* humory, a 
J4 iirefpię / azwyc za I po "i minuLich. jKjy i zegos 
pair/ehujł- ^ żj.twia 'i\‘ / t zaritJ/ii jskina uSniii'sz- 
kąnii, z ja I l,ik się di-nerwuję A j^jtein, zgiłda 
i /rv'jiwu fisł,fri Alę Iłe.,- '-<tistrv tivłr*łłY rjf,/kfłdri lak 
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t-fhbyni kiedy' 0 . 1 . 1 !,i riKl.-iiK to /fiiosUhyni 
ęiln.ik pewfMi.' u*tfrkh“ ir,d/ t'',y 

[ i (wufi^ Miiy jiT^/o^i.iwiljtis in równię/ ak-c/upjh- 
m/mowy ekslfa w>i tec/ki Yp,iMTv Chciał.ihym 
niiK tPż jH*wfH* ci-s łiy myt h rr^tl/iców dobroć,, 
opanowanie, solidnoSć działania . Wyklucżylałiym 
natomiast ws/efkie niesjjrawiefłliwiiśn, rot/ni ko wy 
piHlziąl łt/n ja i onal. kłótnie o drobnostki; o ro/hi- 
tie s/kl.inkii, kozwinębbyrn warianty sfirawietlliwoS- 
(I tząb /a ząb, ręka /a rękę; a nie ona — mała, 
a ty — taka duża 1 jeszc/ę me ustąpisz!/). A tak w 
istocie, lo wcale me chciałabym stworzyć idealnej 
rodziny, hu czym bym się /agfy/ął,i, c/y wjiairy¬ 
sy .ila w j^wiazdy, o co bym płakała/ Nie chciałabym 
też mieć jitłynaka. Kto by na mnie skarżył, kr/y- 
(/al, bit gdyby me rjna -— siostra/ 

Koclianil Jeżeli macie dobre rixi/iriy, to ties/ckr 
się, Ijo jesieCcie bogaci, ^yrzę wszystkim 5U|>i'r 
mam. ekstra l■ 1 trlw uraz taktch „imów czy rjnych” 

„f^OLKA'' 

TATA GOTUJE, A MAMA... 

Moja rodzinka jest w dechę. Najgrubszą deską 
podtr/ymojącą dom jest tata, U nas tata jest jak 
mama, ponieważ on wLiśnię wykonuje wszystkie 
obowiązki domowe np. spr/ąta, zmywM naczynia, 
pierze, gotuje obiad Tatko jest z ailury towarzy¬ 
ski, m.i poczucie humoru i jest tolerancyjny Mama 
zalniuje się ‘ tym, żet>yśmy ja 1 moje dwie sio¬ 
strzyczki były modnie ubraiTie i łiy nitzt*go nam nk* 
bttlkowalu z przytiorów szkolnych ilp. Jest wyrozu¬ 
miała i nciwiHzc^sna. 

Moim autorytetem jest lata. jeszcze są dwa 
„diabrrikr — bliźniaczki: Karolina i Paulina; mają 
po 7 lat i chodzą do ) kla.sy. Zapytałam się, kogo 
najbardziej kochają, odpowiedziały równoczeflrYie: 
tatusia i mamusię. Rodzice nie biją ani nie krzyczą 
za złe oceny (dst), bo sami nie byli „ank>lami" w 
szkole. Lubimy w.szyscy razem wyjeżdżać poza 
młasio i nigdy u nas w domu nk> ma kłótni. 
Wszyscy rozumieją się bez słów. 

, Anna Ślusarek (t. 13), Kraków 

NIKT NJE BĘDZIE PAUŁi 

i 

Cztery osoby □ podobnych charakterach i in¬ 
nych problemach. Mama — mój autorytet; łagod¬ 
na, fajna, wyrozumiała, najukochańsza, najpiękniej¬ 
sza, a jednak często się z nią kłócę, Imj pali papie¬ 
rosy, Taia — jest złotą ręką. Wszystko zabtwi i na¬ 
prawi, jest wesoły tak. że pękam z siostrą ze imie- 
chu, lecz jak przystało na Cżlerdziestolaika uwiel- 
łiia prawić morały. Jego pasja i slaby punkt, to ry¬ 
by. Siostra — jest najładniejszą, najzgrabniejszą 
dziewczyną w naszej rodzinie, a zarazem moją 
przyjaciółką, której zawsze się zwierzam. Oęslo się 
kłócimy, ale strasznie nawzajem się kochamy, lubi¬ 
my się 4miać i obserwować naszego psa, którego 
uważamy za członka rodziny. Po/a tym ja z mamą 
uwielbiamy kwiaty i kuchnię. 

Rodzice SĄ wyrozumiali oraz tolefancyjni: dają 
nam prHną swobodę i zaufanie. Doceniamy lo. 

Chciałabym, aby w mojej przyszłej rodziriie pa¬ 
nowała podolina atmosfera wzajemnego zaufania, 
ale u mnie w rod/inię nikt nie będzie jialil papiero- 
sówtll 

^Ałala", Stargard Szczeciński 
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^ Po/a nartiastm 

Matiiy po i' Uh w klu«ie djrkwc^yha* 

riM du/o ptemęd/y 1 Kvd£o tyrn %/fWinuje, Mą 
s-STCihe Łiuęhs, wklen. k^<tlipulct — t ową/.i się /ą C4l4 
ls;p'Ys.Yo A cił póTv/a. /rKtlcżb się t.tcy klóryni fn im- 
pr nujc 1 starają ją nasladdW4ic 

My nic nalc/ymy do tci'n grona, iHatcgo znaUzfyi 
my sję ptkby po/a nawiasem klaisy, N:i*zc i^tojcztjc jitU 
/auwj/zine podczas klasówek i CKlpyiywarj. Wicdy 
wszyscy chcą kolo nu;s siedzieć 

l*rólxjwałysmy dę /mtenk:, n^tw^iązsió / fiimt przy¬ 
jaźń. nić ic dziewczyny nie chcą.,. 

falttt 1 Malgodi 

„Panienka” czy koleżanka? 

Nigdy nie myślałam, zc kiedyś i ja napisy do „nie¬ 
bieskiego powiernika'’. Z&wm trochę imiafam się ze 
fpraw tu pdTUszrtłiycht tymczasem oa właanym przy¬ 
kładzie pr/ekonatam się, żc są one istotne. Niedawno 
doszłam do bardzo ważnego wniosku, t^rzyjaźn z. dzie¬ 
wczyną, tżw. chodzenie chłopcom slu/y tylko /u pre- 
tcksl do opowieści kokgom o kolejTicj panience. Oni 
tylko chwalą się rniędzy sobą z iloma to już ,j»nteii- 
kamj’' chodzili. Chodziłam jui z trzema chłopakami* 
pytałum koleżanek i wszystkie maj^ podobne obcerwa* 
cjc_ Juz sama nazwa „panienka’’ omaosi jakby coś 
gorszego od „pana i wladęy”. Tacy „panowie'* ruj- 
częściej koiłęzŁj znajomośó z dziewczyna nawet bez cc- 
remonijUnego „dziękuję", czy nawet zwykłego „cześć". 

A może to ja jestem hiedojraala, zacofana? tą 
jeszcze gdzieś chłopcy* którzy cenią przyjaźń, a nic 
.-zaliczanie paniciięk’7 Może się odezwą? 

Żyiafi 

Ciasny ale własny 

Moja rodzina składa się z rodziców, 3-Icinięj siostry 
i mnie, cztcmasiolalki. Rodzinka jest fajna, chociaż 
czasami zdarzają się konflikiy. Teraz wfainic trwa w 
domu batalia o pokój; o mole pomicsTczenie o po¬ 
wierzchni kilku meirów, które dotąd za mieszki wałam. 
Miałam w nim swoje mebelki, książki, pluJmty, iip. ok 
rodzice doizli do wniosku, żc siostra jest już na lyłe 
duża* żeby zamieszkać ze mną w jednym^ wrękisym 
pokoju. A ja tego nic choę! Siostrzyczka chodzi spdć o 
2CP^, sypia icż w dzień, a wtedy nie wolno jej przeszka¬ 
dzać! Nic wyobrażam sobie wspólnego z nią pokoju! 

Jak ^tłumaczyć rodzicom* ic chociaż obk jesteśmy 
dziećmi^ (o jednak jest między nami 11 lal różnicy i nie 
ma mowy o ytialezknru wspólnego języka'?? 

Stonza siostra 

OD REDAKCJI; MiU *,Staiua Sinatro”, uJc oufkim- 
lal Ekk o Wuu| syiuKjl mkszkuilowrji być moi* to 
ona znuisza Twokb rodziców do ,vdokwaięr<iwwita*' Cl 
shwiłTryczltJ. Jc4li jednak macic kUka pokoi ^ poro/m* 
wlaj ipokojaie z rodzicami, wythana^ im iwoje racje* 
Zrozumiałe, le naatoUtka ptatdk mkć wlauiy kąt, 
RiWe cznlaby sSę u siebk. Ot, lakj mały kawakk świata 
na wlaiAwtć. Rzeczywhkk!, potrzeby naJtolatkJ 1 malfga 
dziecka %ą znpcłnle różne; chodzi to nic tylko o porę 
kładzenia Hłę ipaĆ* ale takie zabawy^ ipotkaaia tuwa- 
fiyAikJc^ odraMaale lekeJŁ Wylłoanacz rodzicom to 
wszystko, ale też wysluctiaj iełi racji* Może ada się 
VVam wspólnie dojść do rozwiązania Itf spmwy. Może 
dałoby aię tak urządzić len większy pok^, tak mtawlć 
Bieliłe, żeby siworzyć dwa makjsze, praytala* pomk 
izcEulaT Staraj Mę wyjść upneciw rodzkom, JfśU 
chcttz, by i oni CTłebk zrozumScU* 

I jAEcze Jedna: postaraj się być dobrą itamą nlastrą. 
Trzyletni malucb bardzo poirzebttjc kofEod takkpo 
opiekuna | kumpla jednoczcAak. Ctekawe Jak poradzDi 
wbie z podobnymi kłopotami lani czyleiłdcy Rf*7 {ali 


ca. re afr. f 

czytam cźasopfsma (i których nieraz 
nic nte rozofniem). Z moic! aytuacil ley- 
rMfuiją ówłe praśhy:.... Mo/a druga proś* 
ba związana jest z pomyałem przedstaw 
wionym w hście Artura WBwr:Fyniaka. 
Naptsaf po, że ma makietę kfowłatury 
komputera ZX SiPECrF?t/M PLUS, Po- 
myśiałam, żc jaśft nię rrroęę mufć kom¬ 
putera. ta podobnte /ak Artur mogę 
mieć makietę kiawłatury. Niestety nie 
Wiem jak zóobyć pian rożtnteszczeryia 
klawtsjy i ćiatego jwracam sję ż proś¬ 
bą Q wydfukowartie (możhwie doktad- 

mę i ciytefrtio} rozmieszczenia kiawi- 

* 

asy. 

Za spetmenie mokJt próśb z góry 
dziękuid 

Barbara Kalirtowska"^ 


Problem przedstawiony przez Barba¬ 
rę jest bardzo powszechny. Na waka¬ 
cjach lub u kolegi zotknęllkete sIq z 
komputerom. Zabawa 1 tym urządze¬ 
niem jest bardzo przyjemna, często 
również bardzo pouczająca. Nie należy 
s)q dziwić, że tak wielu chciałoby po 
„rozstaniu" znaleźć coś zastępczego. 
Wasze pomysły na zastąpienie kompu¬ 
tera czymś inrtym są bardzo różno; 
choćby taki jak Artura, jednak nie znam 
żadnego substytutu godnego polecenia 

Bardzo wielo można poznać nie doty-^ 
kając się do klawiatury, nic widząc mo¬ 
nitora, wszystko przeczytawszy z pod* 
rącznłka. Do lakich dzlalaft można Zali* 
czyć naukę pisania programów, czy 
układania algorytmów, opar^owanle ję¬ 
zyka programowania, poznanie okreś¬ 
lonego typu komputera, czy różnych 
sposobów rozwiązywania problemów 


za pomocą komputera, wreszcie pozna¬ 
nie istniejących programów. W oderwa¬ 
niu od praktyki (konkrotnio pracując 
bez komputera) wszystkie te działania 
są żmudne, po drugie nie są tak przy¬ 
jemne, a po trzecie nłe możemy spraw¬ 
dzić czy dobrze zrozumieliśmy istotę 
problemu przeczytawszy porcję teore¬ 
tycznych rozważań zawartych w pod¬ 
ręczniku. 

Nie oznacza to, że zniechęcam Was 
do czytania podręczników czy czaso¬ 
pism informatycznych, wręcz przeciw¬ 
nie, Uważam, że każdy, r>lozależnio od 
tego czy ma komputer czy nie, powi¬ 
nien o nim wiedzieć tyle samo, łle o In¬ 
nych często używanych r^arzędzlach i 
urządzeniach. Każdy z Was powinien 
potrafić skorzystać Z tełeronu, (bez 
wzgtędu na to czy Interesuje się tochni* 
ką czy nie) a myślę, że za dwa, trzy la¬ 


ta komputer będzie równie powszechny 
Jak telefon. 

Jak zdobywać Informację o kompute¬ 
rach i pracy przy nich? Jeśli nie macio 
komputera powinniście czytać książki, 
artykuły w gazetach, czasopisma po^ 
święcone komputerom. Oczywiście nie 
wszystko jest przeznaczone dla Was, 
Część artykułów I książek to typowo 
specjalistyczna literatura przeznaczono 
dla wąskiego grona odbiorców ^ po¬ 
siadaczy konkretnego typu komputera 
czy użytkowników określonego progra¬ 
mu. Takich rzeczy nie czytajcio — co 
najwyżej wstęp, aby dowiedzieć się co 
można zrobić z komputerem. Radzih 
bym Wam zająć słę lagadhionlami io<y 
f o tyczny ml « poznając nowe zastoso¬ 
wania tego sprzętu. możJiwoicl oblicze¬ 
niowo różnych typów komputerów, no* 
we algorytmy. Oczywiście nio może lo 


być bierne czytanie. Każdy z Was powi¬ 
nien się zastanowić nad lym. co nowe* 
go można zrobić z komputerem, do 
czego Jeszcze go wykorzystać, jak po¬ 
winny wyglądać pro^femy użytkowe, 
aby łatwe były w wykorzystaniu. Ton 
etap pracy można nazwać postawie^ 
niem zadania. Teraz oczywiście należa¬ 
łoby przejść do drugiego etapu — jeśli 
starczy Wam sił i ochoty — rozwląza* 
nia zadania. W nim trzeba ułożyć pfan 
działania tzrt, algorytm. Te dwa etapy 
to najtrudniejsza praca, dalej jest już 
bardzo łatwo — jeśli masz komputer. 
Jeśli nie posiadasz — koniec Twojej 
działalności. 

Jeśli masz pomysł, a nie dysponu¬ 
jesz komputerem — napisz, a *'V)ze 
ktoś z czytelników ABC zeęhCir ZłCalh 
zować go na komputerze, 



























PODMORSKA 

PEKCTA 


dna cz)f wat^pna panatracja wra^ 
k6w. Aparal tna być wypotaiony w 
monlputaiary do poblaranla próbok 
oraz ¥irykonywanta pfao podwod¬ 
nych — na przykład odkręcania lub 
zakręcanło zaworów, — czy nloMó- 
rych operacji przy silnikach okręto¬ 
wych Up. — mówi jodon z konstruk¬ 
torów podwodnego pojazdu — int, 
Mariusz Matojakl z Instytutu Okręto¬ 
wego Politechniki Szczodhsklaj. 


— Pojazd bazzalogowy ma sporo 
zalet. Przede wszystkim nie naraia 
na szwank życia ludzkiego, nlopo- 
Irzebna Jest wymiana zapasów tle¬ 
nu. Jest takie znacznie tahezy w 
eksploatacji nlt podwodne okręty z 
załogą — reklamuje „MUNĘ'* drugi 
z projektantów -- Inż. Władysław 
SkórskL 


Walory pojazdu doceniają jednak 
nio tylko w Szczednie. Po zapozna¬ 
niu się z wynikami dotychczaso¬ 
wych badaó, prace nad uruchomię- 
niem prototypowego aparatu włą¬ 
czono do Centralnego Planu Bada¬ 
wczo-Rozwojowego. 


JUSTYN OPARA 


Chwiię fozpocinSe a/c próbni 


PaI A.ItłA* I Ll. UoIaIbiLfI 


M orskie dno to istna kopalnia 
skarbów. Nio tylko klejnotów, 
złotych i srebrnych monet, zabylko- 
wych przedmiotów czy sztabek złota 
w ładowniach zatopionych karaweli. 
galeonów^ Statków handlowych i pa¬ 
sażerskich, 

W czasach kryzysu surowcowego 
równie wielką wartość maja także 
minerały i rudy metali zalegające 
na dnie giębm nopiunowego króle¬ 
stwa Oprócz ogromnych złóż ropy 
nattowoj. zalegają tam. znacznie bo¬ 
gatsze rtiż na lądzie, pokłady cyny. 
aluminium, miedzi, kobaUu, niklu, 
brył żelazowo-manganowych. siarki, 
fosforytów oraz kruszywa budowla¬ 
nego. Nic Więc dziwnego, ze pod¬ 
morskimi bogactwami coraz bar¬ 
dziej interesują się naukowcy z wie¬ 
lu krajów. 

Nadbałtyckie państwa socjali¬ 
styczne — NRD. ZSRR i Polska po- 
stanowify zjednoczyć swoje bada- 
w-cze wysiłkł w lej dziedzinie. W ro¬ 
ku 1972 powołano do życia wspólną 
organizację o nazwie .Jntermor- 
geo'’, mającą poszukiwać złóż róż¬ 
nego rodzaju surowców występują¬ 
cych w granicach wód toytorralnych 
współpracujących państw. Ponadto 
spocjaUóci z tych krajów zajęli się 
opłacowywanicm nowych metod i 
Środków technicznych do przepro¬ 
wadzania badań geofizycznych I po- 
5zukiw'ania zasobów naturatnych w 
morzach i oceanach* Biorąca udział 
w tej akcji polskie statki ..Koper¬ 
nik". „Ocoanogral" i ..Hydromet" 
^□zpoczę^y zmudn:a. wielomiesięcz¬ 
ne badania sejsmograficzne. Odkryj 
to złoża kruszywa budowlanego na 
Lawłcy Odrzańskiej I Ławicy Słup¬ 
skiej. 

SCwiordzono lakże występowanie 
minerałów ciężkich: cyrkonu, mona- 
cytu i granatu, które w ilości kilku 
tysięcy ton rocznie sprowadzaliśmy 
dotychczas z zagranicy. Na polskim 
szelfie'— czyli niezbyt głębokim pa¬ 
sie dna — natrafiono również na ku¬ 
liste bryły zawierające głównie że¬ 
lazo i mangan. 

Podczas badań sprawdzono naj¬ 
nowszą aparaturę, skonstruowaną 
do tych celów w zainteresowanych 
krajach. 

Na jednym z radzieckich statków 
wypróbowano urządzenie, które do¬ 
konuje natychmiast analizy danych 
uzyskiwanych przez geologów pod¬ 
czas .^prześwietlania" dna morskie¬ 
go Przy-spieszyło to prace nad spo¬ 
rządzeniom podnnorskich map geo¬ 
logicznych oraz badaniem procesów 
powstawania dennych zasobów mi¬ 
neralnych. 


NA SAMYM 
DNIE 

Po zakończonej sukcesem roz¬ 
poznawczej penetracji naszej strefy 
Bałtyku, konstruktorzy ze zdwojoną 
energią przystąpili do prac przy 
projektowaniu podwodnych apara¬ 
tów. umożliwiających wydobywanie 
podmorskich skarbów 

Uznanie w święcie zdobyło unika¬ 
towe urządzenie zbudowano w 1976 
roku przez stoczniowców Trójmia¬ 
sta, Batyskaf ..Geonur", zwany też 
..podwodną wieżą wiertnicza" 
umozUwrjl wykonywaruo wiOfceń 
podwodnych w basenach portowycM 
1 stoczniowych oraz torach żeglugo¬ 
wych. co ułatwiało roboty poglębiar^ 
skie \ budowę urządzeń hydrotech¬ 
nicznych. 

W roku 1961 powstała jego ulep¬ 
szona wersja, przystosowana do sa¬ 
modzielnych prac poszukiwawczych 
geologicznych I archeologicznych 
..Geonur H" może zanurzać Się na 
głębokość do 150 m r wiercić dno 
morskie do głębokości 100 metrów. 

Nasze stocznie przymierzają się 
do realizacji Innych zamówioń; kuli¬ 
stych kabin badawczych, podwod¬ 
nych laboratioriów. małych i śred¬ 
nich łodzi podwodnych itp. 

Jednak koszty budowy i eksploa¬ 
tacji takich skomplikowanych urzą* 
dzeń są bardzo wysokie. Dlatego 
podjęto też prace koncepcyjne nad 
możliwością budowy niedużych i 
tańszych w eksploatacji bezzałogo- 
wych pojazdów podwodnych. 


PRÓBNE 

ZANURZENIE 

W roku 1980 w Instytucie Okręto¬ 
wym Politechniki Szczecińskiej przy¬ 
stąpiono do budowy prototypowego, 
bezzafogowego urządzenia, wspóf- 
dztałającego z platformami wiertni¬ 
czymi. 

Aparat przeznaczony miał być do 
sprawdzania w jakim stopniu woda 
niszczy stalowe stupy platform, a za 
pomocą specjalnych manipulatorów 
wykonywać miał podwodne prace 
przy Cięciu, spawaniu czy wydoby¬ 
waniu różnych przedrniolów z mor¬ 
skiego dna. Urządzenie zbudowano 
przoz zespół kierowany przez dr 
Andrzeja Piegata powsiafo w 1965 
roku. Pierwsze sprawdziany syste¬ 
mów kierowania pojazdu wyposażo- 
rłego w płetwy sterowe umożliwiają¬ 
ce regulację głębokości zanurzenia 
odbyły się na jeziorze w Ińsku. Jego 
wody są wyjątkowo przejrzyste, co 
umożliwiało doktadrią obserwacje 


Bez pomocy komputera nia obejdzie się dziś żaden konstruktor, fnź^ Ma¬ 
riusz Maiejski z Instytutu Okrętowego PotHechnikł Szczecińskie/ podczas 
teoretycznych wyiłczeń 


poszczególnych etapów dośwlad- 
czonlłi. 

Matematyczne obliczenia nawiga¬ 
cyjne. któro wówczas przeprowa¬ 
dzono, były bardzo przydatne przy 
budowie następnego aparatu pod¬ 
wodnego, nad którym obocnio pra¬ 
cują specjaliści z Politechniki 
Szcżocłńskiej. 

—i MUNA-AOą jest bezzalogowym 
pojoidcm Inspekcyjnym. Za pomocą 


MUNA-400 ma być wyposażana w 
fl elektrycznych silników napędzają¬ 
cych. Pofuszoć się będzie z pręd¬ 
kością około 0 węzłów czyli ok. 3 
m/sek. Oprócz sterów kierunku, po¬ 
jazd posiada także stery głębokości, 
umożliwiające osiągnięcie odpo¬ 
wiedniego poziomu zanurzenia. 
Aparat połączony jest kablom ze 
statkiem-bazą, skąd sterowany jest 
sygnąlami mikrofalowymi. Od ma¬ 
cierzystego statku może oddalać się 
na odległość 3(X) moirów. 


Ifyż. Władysław Skórski, feden z projektantów „MUłłY*40d'\ podaje wymiary 
podwodnego pojazdu. Sta to wy korpus ma 2^5 metra ćiugoścf, 1 metr szero¬ 
kości i 80 cm wysokości 


zainstalowanych na jego pokładzie 
kamor podwodnych inożNwa jest wi¬ 
zualna kontrola stanu technicznego 
różnego rodzaju urządzeń hydro- 
lechniczychi platform wiertniczych* 
podwodnych rurociągów, kabli ene¬ 
rgetycznych, badanie konfiguracji 


Niedawno zakończono próby mo¬ 
delu w skali 1:1, które potwierdziły 
trafność technicznych założeń; 
Obecnie trwają prace przygotowa* 
wcze do rozpoczęcia budowy: pro¬ 
wadzi się.dalsze obliczenia, przygo¬ 
towuje materiały i urządzenia. 

« 

Prace mają być zakończone w 
1990 roku. W Szczecińskiej Stoczni 
im. A, Warskiego zostaną wykonano 
wtedy próby ciśnieniowe^ Pojazd 
przeznaczony jest do wykonywania 
zadań na głębokości do 490 metrów, 
wymaga więc szczególnie dokład¬ 
nych prób szczelności 1 wytrzyma¬ 
łości, 
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Zbiórka na Łuk 


PARYŻ (PAP), Specjaliści biją na atarm; duma 
Francji, symbol jo) świetności — Arc de Trlomphe 
jest zagrożony. Zaczyna sję rozsypywać: odpadają 
fragmenty rzożb, pękają płyty kamienne, wykrusza 
się spoiwo. Gdy rok temu angiofski turysta został 
, kawałkiem fryzu poważnie ranny w głowę, posta¬ 
nowiono założyć pod sklepieniem siatkę ochronną. 
Kombatantom zbierającym się przy Luku zalocono 
trzymać się co najmniej 6 metrów od niego, a pre¬ 
zydenta odwiedzającego w czasie uroczystości ofi¬ 
cjalnych Grób Nieznanego Żołnierza poproszono, 
by zbyt dtugo nie zabawiał w niebezpiecznym miej¬ 
scu,.. Pomnik mający przypominać lata chwaty orę¬ 
ża francuskiego — dziś sam prosi o wsparcie. 

Budowla stoi Już ponad 150 lat Decyzję o jej 
wzniesieniu podjął Napoleon Bonaparte, chcąc 
uczcić czyny swojej armii. Budowę Arc de Triomp- 
ho, wzorowanego na tuku cesarza Konstantyna 
znajdującym się w Rzymie, rozpoczęto 15 sierpnia 
1806 r. Prace przerwano w 1814 r. i wznowiono do¬ 
piero w 1823 r. na polecenie Ludwika XVIli. Odsło¬ 
nięcie nastąpiło 29 lipca 1036 r. za rządów Ludwi¬ 
ka Filipa. Na wewnętrznych ścianach Luku wykuto 
nazwy 128 bitew z czasów Rewolucji i Cesarstwa, 
w tym czterech miejscowości polskich, gdzie roze¬ 
grały się bitwy: Pułtusk (1806). Ostrołęka. Lidzbark 
Warmiński (HeiisbergJ i Gdańsk (1807). a także na¬ 
zwiska 662 marszałków l generałów, którzy zasłu¬ 
żyli się w tych bitwach. Wśród nich — Poniatow¬ 
skiego. Dąbrowskiego, Zajączka, Knlaziewlcza, 
Chłeprekiego i Łazowskiego (który na czole rewolu¬ 
cyjnych sankiuloiów* 10 sierpnia 1792 r. zdobył 
szturmem pałac Tui(eries). 

Największą wartość przedstawiają cztery płasko¬ 
rzeźby. wykute na tyinej J przedniej ścianie Luku: 
najcenniejsza z nich to ,.MarsylIanka'' (albo „Wy¬ 
marsz ochotników w 1792"} Franęois Tlude^a. 

Przyspieszona degradacja materiału budowlane¬ 
go w ostatnich falach to wynik oddziaływania czyn¬ 
ników zarówno atmosferycznych, jak i ..cywilizacyj¬ 
nych''. Płytom kamiennym, z których wykonana jest 
la licząca 49,5 m wysokości budowla (długości 
45 m, grubość — 22 m) bardzo szkodzą wstrząsy 
wywoływane kursującymi pociągami metra. Zgub¬ 
ny wpływ wywiera siarka zawarta w spalinach ty¬ 
sięcy samochodów przejozdżających dziennie 
przez plac Charlesa de Gaul(e'a (do 1970 r, — Plac 
Gwiazdy}, który z racji koncentrycznie zbiegają¬ 
cych się tu dwunastu ulic i alei jest bardzo ruchli¬ 
wym punktem komunikacyjnym Paryża. 

Deszcz i śnieg też robią swoje. Wystawiona na 
deszcze jest zwłaszcza ściana Luku zwrócona w 
stronę alei Klebera. Woda uderza tu w powierzch¬ 
nię z dużą siłą, gromadzi się we wnękach, w zimie 
zamarza i rozsadza kamień. 20 lat temu dodatkowo 
ośtabiono naturalną odporność budulca. Kamień w 
pewnym sensie oddycha, a takie chroni się za po¬ 
mocą powłoki, która powstaje z chwilą wydobycia 
go z kamtenlołomu. Otóż w 1966 r. na poleceni© 
ówczesnego ministra kultury. Andró Malraux. za¬ 
stosowano do oczyszczenia Luku metodę spręio- 
ncgt> plasku* co zniszczyło ową nie odtwarzającą 
słę, naturalną powłoką ochronną. Znacznie przys¬ 
pieszyło to proces erozji budulca. 

Uratowani© Luku Triumfalnego jest sprawą ogro¬ 
mnej wagi — tu przecież odbywają się najważniej¬ 
sze święta państwowe: w rocznicę rewolucll — 14 
lipca. zakończenia pierwszej I drugiej wojny świa¬ 
towej "11 listopada i 8 maja... Cało przedsięwzię¬ 
cie będzie bardzo kosztowne — pochłonie co na)* 

mniej 30 milionów franków. By temu podołać _ 

postanowiono zwrócić się do obywateli i prywat¬ 
nych przedsiębiorstw. Ministerstwo ma nadzieję, 
że darowizny pokryją połowę, a możo nawet dwie 
Ifzocle niezbędnych wydatków, Zbieranie darów na 
remont Luku rozpoczęto 14 lipca 1967 r*. w roczni¬ 
cę zdobycia Bastylii. 


■anklulocl — patrioci Irancuscy raKruiujący się z ludu 
Paryża, stanowili najsllnieiizą grupę nacisku w watco t 
królem i burżuazją. 






























Ma czternaicEe tat {„no, prawie 
piętnaście'*). Metr siedemdziesiąt 
wzrostu („ale (eszcze rosnę”), I trą^ 
dzik młodzieńczy na twarzy. I coś. 
co za kilka lat przekształci się w 
prawdziwe wąsy, 1 Jeszcze kurtkę z 
marmurkowego dżinsu kupioną 
częściowo za uzbierane, częściowo 
zaś — za wymęczone od rodziców 
czterdzieści trzy tysiące złotych. 

Tak wygląda AnioL 


KultifłłWA M;uit>Tina 
IIK L d 


Pokój, Jeden z trzech w mloszkeniu. Anioł 
nazywa go schronem, bo w nim właśnie, zało* 
żywszy na uszy słuchawki* Izoluje stę od cało- 
go świata. Nie zawsze jednak schron jest 
szczelny* czasom malerJalizuje się w postaci 
mających o coś pretensjo rodziców lub siostry 
(**ws1rę!na Jędza") uwielbiającej pożyczaó 
(^.podkradać") co lepsze kasety, plakaty* cza¬ 
sem nawet ciuchy. 

Trzy metcy długości, trzy szerokości. Na 
jednej ze ścian przeszklony regał. Na nim kil¬ 
ka książek* zeszytów. Magnetofon* kasety* kil* 
ka — niektóre ponaddzierane — nalepek. Słu¬ 
chawki — niezastąpiona część wyposażenia 
schronu. 

Przeglądam tytuły książek. „Nic ciekawego" 
zauważa moje zainteresowanie Anioł. O 
wiefe bardziej godna uwagi — widać to po je¬ 
go znaczącym spojrzeniu — jest przeciwległa 
ściana. Cała oklejona plakatami. Zespoły* pio¬ 
senkarki. piosenkarze* drużyny piłkarskie, po¬ 
jedynczy piłkarze. Kalejdoskop nazw* twarzy* 
barw. 

Najcenniiejszy eksponat to wielka podobizna 
Madonny („dziś na Skrze chodzi za ponad ty¬ 
siąc"). Obok* po sąsiedzku, kolorowo zdjęcie 
kiłku długowłosych młodzieńców ubranych w 
.naćwiekowane* wyszywane skóry, ł napisi 
,,metal deyits" (metalowe anioły). 

Anioł włącza magnetofon. La tsla Bonita, ja* 
kiś heawymetalowy kawałek, potem jeszcze 
raz coś ostrego i nagle — jak zgrzyt styropia* 
nu o szybę '— Modern Talking! Muzyczne po¬ 
mieszanie z poplątaniem* zupełnie jak wśród 
pFakatów na ściante, gdzie Lady Pank sąsia¬ 
duje z Melallicą, Depóche Modę, CC Caich* 
Stingiem* piłkarzami Legii i Widzewa, 

Ulubiony wykonawca? Chwila zastanowie¬ 
nia* wypełniona przeżuwaniem orzeszków zie- 
'mnych. „Iron Maiden" — pada wreszcie Od¬ 
powiedź. 

Anioł* Madonna, diabły... 

Tydzień Anioła 

Muzyka w aniołowym schronie Irzy na trzy 
metry jest chyba za głośna, bo interweniuje 
mama* Rozmawiam z nią nie dłużej niż trzy 


mtnuły, ate to wystarcza, żeby dowiedzieć się 
wiełu rzeczy o próbującym gwałtownie prze¬ 
rwać naszą rozmowę Aniele. Że zd chudy* że 
nic nie je, żo atbo włóczy się z kołogaml, albo 
przosiadujo u nich* albo oni u niego* że nP 
czym konkretnym się nie interesuje* tyiko ton 
muzyczny łomot \ fnne głupoty mu w głowie. 

„Może jednak coś dobrego z niego wyroś¬ 
nie?" — przynajmniej zakortczonło tej tyrady 
jest optymistyczne. 

Wracamy do rozmowy. O życiu codziennym. 
Szkoła — to jasno* że na pierwszym miejscu. 
Nie ma na to rady. Ze wszystkimi swoimi do- 
daikamk uczniowsko-nauczycielski ml utarcz* 
kami, klasówkami, odrabianiem łekcjł, czasem 
—- wagarami. 

Uczy się przyzwól cl o. Na miarę potrzeb, za* 
intoresowań i możliwości (,*co prawda rodzice 
ł nauczyciele mówią, że stać mnie na więcej* 
ale..."), Zupełnie wystarcza mu bycie jednym 
z najlepszych uczniów w klasie bez łapania 
opinii kujona. Twierdzi* żo na większy wysiłek 
ma jeszcze czas. Będzie potrzebny za rok. 
podczas egzaminów do szkoły średniej* W 
ciągu dnia na naukę poświęca dwie* trzy go¬ 
dziny. Rzadko więcej* chyba że jest Jakaś 
..ekstra klasówka". 

Reszta czasu? W tygodniu — spotkania z 
kolegami, wypady do kina, jakiś mocz między 
klasami czy podwórkami. Zależy od pogody* 
nastroju, stanu kasy. 

Podobnie jest z sobotami i niedzielami. 
Czasem wypad na stadion Legii* na giełdę, 
,*fnalolacka" (do godziny 22) dyskoteka* cza¬ 
sami zaś — zwykłe przesiadywanie na ławce 
pod blokiem. 

Anioł nie cierpi żadnych stałych zajęć — 
kółek* sekcji, klubów. Nie trawi też harcerzy. 
Zraził się do nich kilka łal temu, gdy nio* 
opatrznie* za namową paru kolegów poszedł 
na zbiórkę. Jedną, potem drugą i Jeszcze, 
trzeciąr wszystkie one byty jednakowo nudne, a 
może nawet Jedna nudniejsza od drugiej. Gdy 
więc kolejna zbiórka (nie ma zielonego poję- 
<ci 3 . po co na nią poszedł) nie odbyła się* bo 
nie zjawił się drużynowy — Anioł dał sobie ’ 
spokój z zielonym mundurem* którego na 
szczęście rodzice nie zdążyli mu kupić* cze¬ 
kając. czy aby ta cała zabawa w harcerstwo 
nie jest kolejnym płomientem słomianego og* 
nia. Okazało się. że mieli rację. 

„Robię tylko to, co chcę; mam ochotę to le¬ 
żę* idę połazić* czytam coś. Nikt mnie do ni¬ 
czego nie zmusza^ Nawet rodzice nie nalega¬ 
ją, żeby chodzić z nimi na wizyty rodzinne*" 

Afiiol i Ifoke/y , 

w 

Nigdy nie pociągały Anioła grupy punków* 
skinów, metalowców I inriych **zwarrowaó- 
ców"* jak mawia mama. Być może stało się 
tak dlatego, że ani w szkole ani na podwórku 


nie widzi się żadnych załóg. Ot* czasem przp. 
mknio się jakiś pojedynczy agent z zielonymi 
włosami czy wyrnalowaną starą dżinsową 
kurtką. 

Czy Jednak nie należy tylko dlatego, ze rłte 
ma rrłożliwości? 

„Nigdy bym się nie ostrzygł na Irokeza czy 
do gołej skóry* Po co? Oni podobno w ten 
sposób protestują: wszystkich* którzy nłe są 
do nich podobni uważają za śmiecie niewarte 
zainteresowania* które trzeba tylko kopać ł op* 
luwać* Przynajmniej tak się ich opisuje w 
diu czy tełewlzji* robiąc z lego przy okazji 
wielką sensację. Toż ml sensacja* że paru 
czubów wygląda jak debifo. Ale skoro chcą — 
ich sprawa* Ja jak chcę zaprotestować — to 
po prostu mówię* co mł się nie podoba, Sta¬ 
rzy nazywają to pyskowaniem, ale rui taka for¬ 
ma protestu zupełnie wystarcza. Tym barrtziej, 
żo z rodzicami potrafię słę dogadać* a z na- 
uczyciefaml dyskutować z reguły nie warto, 
bo niektórzy traktują nas niemal tak samo jak 
punki czy skiny — jak zera, 

A co do tych podkulturowców jedyne co 
mi się podoba to skórzane kurtki metalowców. 
Chciałbym mieć taką. Ale cała reszta — te 
ideologie podpierane bijatykami, nafkotykami 
I nie wiadorno czym jeszcze,,. Bez sensul" 

c in;<r/Ł;oia 

Ustawić 3 ię. O tym marzy chyba każdy* 
Anioł też. Ale jak? Tego jeszcze nie wie. W 
ogółc nie wie* co będzie robił w przyszłości. 
„Jakieś liceum, potem Jakieś studia.-.." Je¬ 
szcze tyle czasu* tylejzeczy może się zmie¬ 
nić. 

Wystarczają plany na najbliższą, przyszłość. 
Żeby Kaśka z siódmej ,*B" spojrzała na niego 
przychylniej* żeby najlepszy gracz drużyny, z 
którą jutro rozgrywają mecz pUkarski, złamał 
lub przynajmniej skręcił nogę* żeby rodzicom 
udało się załatwić wczasy w Bułgarii. 

„Bo to warto mieć dziś wielkie piany?" — 
zastanawia się. Ojciec klc^dyś mówił* że ma> 
rżenia trzeba dostosować do rzeczywistości* 
tak, żeby miały szansę się spełnić. Może lo i 
racja. Rodzice zaplanowali* że będzie przyz¬ 
woitym chłopakiem i — proszę — jest. Nie pi¬ 
je, r^ie kradnie* nie ucieko z domu* uczy się 
nieźle — to wystarczyło do zaspokojenia ro¬ 
dzicielskich aspiracji: vrystarczyło do tego 
stopnia, że kiedyś rozrzewrtiona mama nie¬ 
chcący przy kolegach powiedziała: „mój sy- 
nuś, mój anioł" j to przezwisko przylgnęło na 
stałe* 

*.A może faktycznie* skoro nie piję* nie 
Ćpam i fiio kradnę — to jestem aniołem?" — 
zastanawia się Anioł* 

JAROSŁAW MACHOWtAK 
Fot, Mieczysław Włodarski 



POZNANIOWI — 
DAFiY SERCA 


oó/edr/e wrydsnym nm cześć 504^ 
cim procy pi^rskief Józef* ignecege 
KrecjtewBkiege w 1879 roku podano: 
b*frxcZt zupę Imhjnową, paMztecikf 
rozmaite, łososie* petrągi, eendecze, 
pefcdwicę. fa fmenciere'\ mamę, ze* 
Jące* kuropatwy, kapłony, putardy* A do 
tego: kateftory, ęromzak ziefony oraz 
ma^tę. Pita wrina węgierskie i nie tytko, 
a na deser uraczono $fę: kompotem 
mtetzanym, tadamł owocpwymf. sera¬ 
mi, owocami i kawę. Uroczystości, /a- 
kie zgotowano Kiaszewskfemu, nie 
mUJy MoPie A>isnych. Odbyły się w 
Krmtowte, a ów oóiad, dość obfity, za* 
kończony batem, mtat miejsce w odre- 
siamowany^k i^ikfannfcacb i był fedy- 

nio drobnym tćeentem pOiiczas tych 
urotoysfych 

T <?o n^ajpf^iutwiiszy i pisarzy* para- 
Gu; L ti*<^jj:nmMrstwem i wyda- 
wAiiitntt ga^* t * tNtmlotmkOw^ był rOw- 
nirJ^ łiL%fOrv)^ł(iió * fnalarżom, a ISkZe 

oruyI “ fn filował hołdy od czy- 

I z CAłoj wOwejas 

n«- r*^ fiJ rii.lpfC POi**LI OpfOC/ 

ł ‘ J.ł/łfycTi podnoszono jo¬ 
go /*! .*vgi .ifiyaty j djiałocza, otia- 
rctw*ii- fnu wjf-h' nKłsiychanie pomys¬ 
łowy* ii prfTj-i fitiJW Owo hołdy były ra- 


ałuźone jak najbardztei. Kraszewsklo- 
go, którego nazywano człowiekiem-łn- 
atytucją znano Jako prawdziwego tytana 
pracy. PoSwięCOno mu tez wiele ZortoD- 
iiwych rysunków przodstawiających go 
jako wiclorękiego twórcę* Był również 
postacią polityczną I opiniotwórczą* 
upominając się na Zachodzie Furopy o 
awój kra] i naród. Trudno wprost zli¬ 
czyć* czym się zajmował. Jego jubi¬ 
leusz był okozią do wiolklcj patriotycz¬ 
nej manitestaclU 

Menu obiadowe przytoczyłam jako 
ciekawostkę z XIX wieku* na dowód, ze 
po rytu latach możemy* dzięki zbiera¬ 
czom różnych pamiątek, wledzłeć* co < 
października 1697 r, w krakowskich Su- 
kiRnnlcach podawano do stołu. Togo 
rodzaju pamiątki, nawet jeśli dotyczą 
tak prozaicznej sprawy jak jedzenie* 
mają wartość nio tylko dla kolekcjone¬ 
rów Gdy trehą do sal wystawowych — 
stają sio wspólną własnośC'<ą 

W ielce zasłużonym kolekcjonerem 
wszeiakkh „kraszewscionów" 
jest Maiiar Walczak z Poznania Właś¬ 
ciciel niepozornego z wyglądu ale o 
wielkich tradycjach rodzmnycn ąkie- 
pu^wyfwórni sztucznych kwiaiPw po¬ 
święcił kilkadziesiąt lat swojego zyciJi 
na gromadzenie dziel z zakresu ksio- 
goznawstwa i bibllologr* a następnie 
wszystkiego co dotyczy najpłodniejsze¬ 
go polskiego pisarza. Uczestnicząc w 


wielu aukcjach książek stal się pan Ma¬ 
rian cenionym w świecle znawców bib¬ 
liofilom. Zgromadzit kilkanaście tysięcy 
bardzo cennych wydawr^ictw, wśród 
nich pierwszo wydania (tzlel Kraszew¬ 
skiego, oraz książek* któro temu pisa¬ 
rzowi poświęcono. Zgrontoflzlł portrety 
i medale z jego wizerunkiem, rzeźby 
oraz wiele drobiazgów, jak na przykład 
malowano piórklom chustki do nosa, 
któro dolegacfa z Żylomlerza przywioz¬ 
ła wraz z Innymi darami z Krokowa, 

Zbiory tego bardzo skromnego czło¬ 
wieka z Poznania stały się ozdobą nio- 
jedneJ wystawy poświęconej autorowi: 
**$tarej baśni". Przed dziewięciu laty, 
w maju, Marian Walczak sporządzi! akt 
darowizny, przekazując swoje śkąrby 
miastu, w którym się urodził — Pozna¬ 
niowi Zgromadzono je Jeszcze nie 
wszystkie — w kamieniczce na Starym 
Mieście przy ulicy Wromocklej łd. 

.*Muzeurr>-Pracownla Józefa Ignaco- 


Na zdjęciach: 

I* Autor „Staref Baśnr\ „Hrabiny Co- 
sei*\ „Hzymu za Nerona** i setek /m 
nycti książek przedsiawłony w karyka* 
turze Franciszka Kostrzewskiego zety* 
tutowarsei: kuźnia tytana pracy 
Ź. Józeł Ignacy Kraszewski na totogra* 
m z roku 18S2 


go Kraszewskiego" przyciąga uwagę 
nie tylko szkolnych wycieczek, alo do¬ 
starcza przede ¥rśzystklm. materiałów 
źródłowych tym wszystkim, którzy na¬ 
ukowo interesują się Kraszewskim. 
Dzięki zbiorom Mariana Walczaka napi¬ 
sano już prace magisterskie. Ponadto 
w kamieniczce przy Wroniockloj znaj¬ 
dują się depozyty Muzeum Narodowe¬ 
go w Poznaniu oraz Poznahsklogo To¬ 
warzystwa Przyjaciół Nauk. Tomu bo¬ 
wiem Towarzystwu sam Kraszewski 
przekazał cenniejsze dary otrzyrnane w 
Krakowie podczas uroczystości Jubileu¬ 
szowych. 


Można więc dojrzeć m In wspaniały 
rzożbiorły ^ orzechowym drownio fotel 
obity tkaniną* na której rękami Wtelko- 
polanek wyhaftowano herby woje¬ 
wództw* Bogatą skrzynię przeznaczoną 
na przechowywanie numizmatów* któ¬ 
rych pisarz był zbieraczem* ofiarowaną 
mu przez wąrsżowsklch subiektów wyz¬ 
nania mojżeszowego. Wieniec laurowy 
ze srebra według projektu znanego 
malarza. Juliusza Kossaka, ło dar mia¬ 
sta Krakowa. 

CIĄG DAUEZr NA STR. 5 
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Zwykty, powszedni dzień, a centrym miasta fakby wymiecione* 
Na rynku jest cicho i sennie, jedynie kiście dostojnych palm pod¬ 
dają się ulegle anemicznym powiewom wiatru. Zbilia się połud¬ 
nie, może więc gorące tropikalne słońce zapędziło mieszkańców 
na sjestę, w cień przydomowych patio? 


T RYNIO AD: miasto-muzeum Kub/* 
Powstało zaledwie kilkanaście lat 
potom jiak Krz/szlol Kolumb z flotyllą 
irzoch statków dobi^ do wybrzeży Kuby 
i odkrył te wspaniałą wyspę dla Euro 
pejcjykow. Przetartym już szlakiem po 
dążyli potom błszpahscy konkwistado¬ 
rzy dowodzerłi przfiz Diogq VDlAzquii 7 a 
i za^arneh Kubo dra hiszpańskiej koro¬ 
ny, WtąSnio Vel^queZOwi przypisujf^ 
sie założenie Trynidadu w t514 r. Cen¬ 
trum wyspy^ zaledwie kilko kilometrów 
od wybrzeża Morza Karaibskiego, a 
wj^ znakomita baza do rozwijania 
handlu i przygolowywania wypraw mor¬ 
skich. 

V/ połowie XVIt wieku Trynidad był 


juz ticzącym sjq miastem, Handtowano 
tytoniem, solonym miosem^ skórami ale 
przedo wszystkim cukrem. Potrzebowa¬ 
ła go i Europa, ■ Stany Zjednoczone, 
Mnożyły się więc pTantacje trzciny cuk¬ 
rowej. do których obsługi sprowadzano 
z Afryki tysiąco niewolników. Bogacący 
się w szybkim tempie plantatorzy CżęśÓ 
swych zysków poczęli lokowąc w wy¬ 
stawnych wilłach-pałacykach wzorowa¬ 
nych na budowlach z hiszpańskich pro- 
vujncjl — Kastylii i Andaluzji. Z Europy 
przywożono rzemieślników, mebte, 
marmury, przedmioty zbytku. Sława bo¬ 
gatego miasta niosła się po świecio^ w 
etekefe nierzadko grasu)ący po mo¬ 
rzach piraci zapuszczali sig w głąb lą¬ 


du i bezlitośnie je łupiłi. Ale Trynidad 
zaczął podupadać dopiero wówczas, 
gdy skończyła sig hossa na cukier, 
mniej wigeej w.^drugiej połowie XtX w. 
Dziś miasto Ijczy około 60 tys, mte- 
?iZknńc6w, szczyci Elę głównie prze- 
rnystem papierniczym, no I oczywiście 
swym zabytkowym centrum. 

Przylegające do rynku pałacyki sta¬ 
rannie odrestaurowana I przeznaczono 
na obiekty muzealne. Do niewątpliwie 
nclpięknlojszych nafeży pałac książąt 
Srunot, zbudowany w 1740 r,. w którym 
znalazło teraz siedzibę Muzeum Ro¬ 
mantyczne. Czternaście sol, a w nich 


wspaniałe, rzeźbione krodonsy ze sre¬ 
brem, porcelaną, kryształami, łoża zdo¬ 
bione masą perłową, przepiękne po 
sadzki z włoskiego marmuru I sulity z 
drewna cedrowego. Na ścianach freski 
z motywami kwiatowymi (dużo róż) i 
wspaniałe obrazy. Mnóstwo waz, am¬ 
for. bibelotów, przedmiotów codzienne¬ 
go użytku i zbytkownych. 

W okolicach rynku są leszcze inne 
muzea: historyczne, przyrodniczo, ar-- 
cheologlczne i historii wąlk rewolurcyj- 
nycb, Ale nic ma tu sklepów, butików, 
kafejek I dlatego zazwyczaj rynek jest 
cichy r senny. Nie mają lu prawa wjaz¬ 


du samochody: wsLęp tylko dla pio- 
szych i.„ osiołków. Genirum ożywa wó¬ 
wczas, gdy z przyległych uliczek wysy¬ 
pią się przywiezione autokarami grupy 
turystów. Kłedy Juz obejrzą muzea, 
posmakują kolonlaln-ej architektury, to 
gospodarze zaproszą Ich na występ 
miejscowego zespołu folktorystyczne- 
go. Posłuchają kubańskich pieśni, obej¬ 
rzą piracki taniec. Muzyka l śpiew przy- 
c^^ąsoą także miejscowych, Mórzy na co 
dzień rzadko tu zaglądają. 

MARIA JAWORSKA 
Fot. aulerki 



AMf podpis 3 nł 3 darowizny (msf 1979 f,) w mieszkaniu poznańskiego rzemieślnika 
Wjriana Walczaka (w środku}, Z tewe! strony tona — Maria, z prawe} prezydent 
mtasta Poznania — Andrzej Wiluskf archiwom 
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P ewien eksponat znajdujący się je¬ 
szcze w mieszkaniu Mariana Wal¬ 
czaka n>a oośC niezwykłą historte 
Przed dwoma lały pao Marian opowie¬ 
dział ml, że jogo tzkoiny kolega — 
ksiądz, ..chodząc po kotędzłe^^ zauwa¬ 
żył, iz hgura, przed kfórą w Jednej z ro¬ 
dzin urządzono domowy ołtarzyk, 
przod&iawta e* mniej rił więcej tylko 
Kraszewskiego, choó traktowarm jest 
fSk shiiuetka św Józefa... Na prośtie 
pana Walczaka niebawem ksiądz po^ 
nownio odwiedzł* swoich parafian i za¬ 
pytał" co by sobie zycżyli zamioat figury 
pisarza'^ Oirzyrnati zakupioną w sklepie 
Ars Chrystiana statuę św. Józefa, a 
rzoiba Kraszewskiego trafiła do zbio¬ 
rów kolekcjonera 

Między zbieratzem a pisarzem wy- 
i*orzyl się bardzo osobisty stosunek. 
Co roku. 19 marca, w rocznice śmierci 
Kraszewskiego i w dzień jfrgo imłeeln, 
pan Marian zapalał SwidCZki, fclawlając 


jo przed ogromnym, wyciosanym na 
wfasny kośzf kamieniem przedstawiają¬ 
cym głowę pisarza Kamień ton — pry¬ 
watny pomnik — znajduje ślę w losie w 
Kmteńśku obok tetniogo domku poz¬ 
nańskiego rzomięślnika. 

M arian Walczak zmarł w grudniu 
tOS? roku. Jeden z jegO synów 
przejął ząłnTeresowania swojego ojca i 
byó mozo me jest to ostatni rozdzLaf w 
gromadzeniu pamląfek po Kraszew¬ 
skim w rodzime Walczaków z Poznania, 
Dzięki takim ludziom trafiają do mu¬ 
zeów wspaniale zbiory wzbogacające 
cale społeczeństwo I przynoszące chlu¬ 
bę miastu, Móro ma takich obywateli 

ANNA GRZYDOWIECKA 

* Bibłiplogia — nauka o obejmu¬ 

jąca calokaiEaft leoratycznych 1 praktycznrćh 
wiadomości dotyczącydi wrrtwarzanla haląl- 
ki, oCwęu wśród oyielnlkew i wpływu na 
rUdPi- 


Michot Piatlni — to nazwisko mówi samo za siebie, 
32-letni Francuż przeż 14 łat zadziwiał swą grą na boi$ku 
fuibolowynn miliony kibiców. Jego talent pracowitość i sil¬ 
na wola postawiły go na szczycie piłkarskiego Olimpu. 
Oprócz tytułu mistrza świata zdobył wszystkie możliwe 
wyróżnienia, które piłkarz może wywalczyć. Gdy poczuł* 
żc jego pitki tracą celność, po długich rozważaniach, zde¬ 
cydował się zerwać z futbolem. Oto co mówi sam o so¬ 
bie: 

„Ta decyzja była dla mnie bardzo ciężka. Ostatnich 10 
minut spotkanie ligowego, które kończyło rnoją karierę, 
nigdy nio zapomnę. Okropna była i noc przed meczem. 
Długo nic mogłem zasnąć, ponieważ ciągle zastanawia¬ 
łem się nad trafnością decyzji, Ale obudziłem się już tro¬ 
chę spokojniejszy. Poszedłem się przebiec, aby odzyskać 
równowagę psychiczną. Chciałem aby ten ostatni mecz 
pozostawił dobro wrażenie, co leż się słało. 

Teraz właściwie zaczynam zupełnie Inne życie, diame¬ 
tralnie różniące się od tego, które prowadziłem do tej po¬ 
ry, Zazwyczaj w życiu bywa tak. że wysiłki nio zawsze są 
nagradzane. Wiem o tym, ale mimo wszystko jestem op¬ 
tymistą, Wierzę, że jeżefl do moich nowych zadań i obo¬ 
wiązków będę podchodził z takim samym uporem jak do 
piłki, to rezultat musi być pozytywriy! 

A Jakie będą nowo obowiązki? Mam zamiar pracować 
w,.. teTewlzjt. W iednej z francuskich stacji telewizyjnych 
będę prowadził program rozrywkowy, na który składać 
się będzie sport, muzyka, moda i inno ciekawostki. Pro¬ 
gram adresowany będzie przede wszystkim do młodzie- 
ży. Poza tym zakładam szkołę sportową w zachodnich Pi¬ 
renejach w miejscowości Saint-Cyprien, Oprócz regular* 
nej nauki będziemy lam wraz z kolegami znanymi pił¬ 
karzami organizować kursy wakacyjne, podczas których 
osobiście będziemy uczyć podstaw pliki nożnej. 

Zamierzam także poszerzyć sieć moich sklepów sporto¬ 
wych ,,Plaljńl 10". 

We współczesnym świocle najdctkłiwszymi problemami 
są, moim zdaniem, narkomania t alkoholizm. Chciałbym 
więc aktywnie włączyć się do walki z nimi 

Mogę jednak zapewnić wszystkich, że moja miłość do 
piłki nożnej na pewno nie osłabnie". 

Oprać Anłts Dokuń 



































Wiera Głagolewa 

— aktorka 
z przypadku 


/ ftfewsttlę się fftm&m. Jak każda 
nastółatka {mam M łat} 
swofch utubiOfrych aktorów, choć 
przyznaję — jostem „zmienna"* w 
ocziłctach i wciąż kto mny mr się 
podoba naj, najbardziej .,Gmai:doz- 
biór'* czytam systematyczr\m. bo za- 
znajduję w nim coś dla stebte 
interesującego Szczególnie lubię w 
nim historie optymistyczno^ jak to 
ktoś z Kopciuszka staje się króle w^ 
ną. jak zdobywa s/awę juz pierwszą 
rotą, choć mkt w to przedtem nie 
wierzyt, no i potem już zawsze mu 
się wiedzie. Ostatnio Jednak spoty¬ 
kam takie historio coraz rzadziej. 
Czyżby zawód aktora stawał się co¬ 
raz mntej romantyczny? Czyżby pro¬ 
wadziła do niego droga jedynie 
przez szkołę aktorską? Ja wiem, że 
tak jest najczęściej, ało proszę, me 
odbierajcie nam tak całkiem złu¬ 
dzeń. Czasem miła /esi pomarzyć.,. 

Nie wtem, czy się nie wygłupiłam 
więc nazwisko podaję tyłko do wia¬ 
domości redakcji. Irki z 

Dziękuję Irce za mlfy list I zga¬ 
dzam się z tym, że miło pomarzyć, I 
chyba jodnak nre jest tak tlo w na¬ 
szych opowieściach o ludziach filmu 
— przewija się w nich motyw opty¬ 
misty czno-rom antyczny"*. A ±e podk¬ 
reślamy, Iż samo szczęście, nie po¬ 
parte technicznymi umiejętnościami 
i taloniem dziś nie wystarcza — to 
lakt. Po prostu tak jest. Jeśli nawet 
film odkrywa kogoś na ulicy — to 
szczęśliwiec ów ,,połknąwszy bak¬ 
cyla'* musi soUdnie pracować ■ wy¬ 
kazać się nawet większą silą woti i 
świadomością, co chce osiągnąć, niz 
inni, którzy $ię zawodu nauczyli w 
szkole, „Odkrycia" w kinie zdarzały 
się jdOr^ak zawsze i będą się zda¬ 
rzać. Jest nim równioż dzisiejsza 
bohaterka rubryki Wiera Glagote- 
wa. obecnie jcKlna z najpopularniej¬ 
szych radzieckich aktorek Je] histo¬ 
rie dedykujemy Irce. 

W tej enwhi Wiera Głagolewa ma 


prawie 30 lat. jest wziętą aktorką, 
szczęśliwą żoną i matką dwóch 
dziewczynek — S-3einie| Maszy i 
6-letnięj Am, Sama wciąż wygląda 
jak młoda dziewczyna i takie leż bo¬ 
haterki najczęściej kreuje na ekranie. 
Nigdy nie przypuszczała, że tak właś¬ 
nie ułoży się jej życie. Jeśli rnyślala o 
karierze — to raczej o karierze spor¬ 
towej, Ta szczupła, subtołna dzie¬ 
wczyna z wielkim zapałom i doskona¬ 
łymi ętektami trenowała łuczniciwo. 

Nie podejrzewał togo toż męż¬ 
czyzna, który śpieszącą na tonmg 
Wierę zaczepił na ulicy. Był to aktor 
i debiutujący rożyscr Rodion Nada- 
pietow, który przygotowywał się do 
nakręcenia filmu .,Na kraj świata". 
Myślał wówczas bez przerwy o 
swym fitmie. Subtelna buzia dzie¬ 
wczyny, naturalny wdzięk jej ru¬ 
chów zwrócił jego uwagę, Z całą 
powagą i przekonaniem zaproporio- 
wal jej rolę w swoim fUmie. 

Wiera do dziś nie pojmuje, jakim 
cudom nio poczytała propozycji tego 
przystojnego młodego człowieka za 
żart. Ate może właśnie dlatego, że 
byl laki przystojny i zażenowany, 
Polem, już na filmowym plónie kil¬ 
kakrotnie zwątpiła w siebie — o ak¬ 
torstwie nio miała pojęcia. Ale Bo- 
dion uspokajał ją — Bądź po prostu 
sobą. Został jej mężem i, co do dziś 
aktorka podkreśla wymagającym 
nauczycielem zawodu. Bo Wiera, 
mimo że po ukończeniu pracy w 
tym filmie nie była z siebie zadowo¬ 
lona — rzeczywiście „połknęła bak¬ 
cyla". Postanowiła zostać aktorką i 
to dobrą. 


Ostatecznie uwierzyła, że to moż- 
tlwe. gdy przyjęła rolę w ekranizacji 
sztuki Gorkiego „Wrogowie". Zagra¬ 
ła w niej Nadię, dziewczynę z innej 
epoki, inaczej mówiącą, myślącą... 
Udało się. Jednak zdecydowanie 
pewniej czuła się w rolach współ¬ 
czesnych, Zagrała więc Warię w fil¬ 
mie, potem „W czwartek i nigdy 
więcej", młodą bohaterkę TV — fil¬ 
mu ^,Nie strzelajcie do białych łabę¬ 
dzi"... Równocześnie zaocznie 
..douczała się" w WGiKu, Jak i inni 
studenci, którzy nie mieli jeszcze 
pozaszkolnych! teatralnych i filmo¬ 
wych doświadczeń, zagrała w 
przedstawieniu dyplomowym pt 
..Bariera *. Na WGiKu odkryto też, 
że Wiera potrałi śpiewać. Namówio¬ 
no ją więc. by wzięła udział w poe¬ 
tyckim musicalu filmowym: „Słu¬ 
cham, słyszę". 

Z każdym rokiem wachlarz aktor¬ 
skich możliwości Wiery powiększa 
się. Pierwsze jej role to były kreacje 
kobiet delikatnych, kruchych, szla¬ 
chetnych i bezbronnych — dO nich 
przede wszystkim predestynowała 


ją joj uroda. Z czasem okazało się. 
że potrafi być nie tylko liryczna, ale 
leż stanowcza^ silna, przekorna, na¬ 
wet autoironiczna, Wielkim sukce¬ 
sem uwieńczony był jej udział w ko¬ 
medii „Wyjdź za mąż za kapitana'* 

w rez. Witalija Michnikowa, Ten film 
możecie oglądać obecnie na na¬ 
szych ekranach. 2a rolę Jeleny — 


samotnej fotoreporterki, została Ok¬ 
rzyknięta w swoim kraju aktorką ro¬ 
ku 1936. 

Pracy w innym zawodzio już so¬ 
bie nie wyobraża. Co by ło było, 
gdybym nie została aktorką? — za¬ 
daje retoryczne pytanie, I odpowia¬ 
da: — Naprawdę nic wiem. 

Opracowała EWA BIELSKA 
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M ini-spódniczki, uważane jeszcze rok tomu za 
blysk-dziwactwo. w ogóle nie przejmują się sceptycz¬ 
nymi uwagami na swój lemat i... rozpychają się łokciami. 
Coraz ich więcej, a gdy zrobi się prawdziwe lato — będzie 
ich na pewno mnóstwo. 1 ntc dziwnego, bo dla szczupłych 
dziewczyn o zgrabnych nogach jest to strój wymarzony. Po 
pierwsze dlatego, ze iaJnie w nich wyglądają, po drugie 
dlatego ze wygodniej jest się poruszać w króciutkiej niż w 
takiej, co się plącze dookoła kolan i łydek, a po trzecio -- 
jest to ciuch tam Mini-spódniczkę można uszyć ze skrawka 
materiału więc koszt mc jest zbyt wielki 

Istnieją (równorzędnie) dwa podstawowe fasony mjm- 
spódnrezek. Pierwszy — to spódniczka bardzo obcisła > 
równocześnie bardzo króciutka — ot_ laki lutoralik nu pu¬ 
pę Drugi — to spódniczka szeroka — plisowana, mar¬ 
szczona kloszowa. Jest troszeczkę dłuzsza, bo przy cho¬ 
dzeniu wiruje i rozwija się. więc gdyby była zbyt skąpa, to 
by było widać całe majtki Od czasu do czasu zresztą uka¬ 
zuje je. ogromnie jest więc ważne, aby były one nie tylko 
czyste, ładne i całe (to chyba zresztą oczywiste), ale i 
zgrane kolorystycznie z resztą stroju. Ze spódniczką właś¬ 
nie. albo — powiedzmy — z bluzką. Np czarna bluzka — 
czarne majieczki. czerwona bluzka — majteczki leż czer¬ 
wone ild 

Te spódniczki obcisłe wymagają znakomitego uszycia, 
aby rzeczywiście dobrze na figurze leżały. Natomiast te 
bardzo szerokie są w gruncie rzeczy szalenie prosto (przy¬ 
najmniej niektóre z nich) i każda dziewczyna, która jako ta¬ 
ko włada igłą może sobie sama taką uszyć, nawet.,, ręcz¬ 
nie Szwy są przecież znacznie krótsze niz przy spódnicy 
długiej, więc i roboty jest mniej 

Można rówmez skracać spódniczki już posiadano, to je¬ 
szcze mnie] pracy. 

Zanim jednak się do niej zabierzecie, proszę o jedno _ 

stahcie przed lustrem i Obejrzyjcie słę dokładnie. Mi- 
ni-spódniczka to bowiem rzeczywricie strój wymarzony dla 
dziewcząt, ale wyłącznie dla tych które są szczupłe i mają 
zgrabne nogi. a przede wszystkim szczupłe uda. Wyglądają 
w nich naprawdę świetnie, .^le tylko one Tym zaś z Was 
dla których natura była hm. zbyt hojna, radziłabym się 
jednak wstrzymać !nne długości spódme są równie modne 
I równie powszechnie noszone, po co się więc wygłupiać?' 
Nie zawsze i me dla każdego naikorzystmejsze jest akurat 
to, co najbardziej modne Przykro mi bardzo, ale to iesl 
prawda. 


RIUSZKA 



TA FIGURKA 
LICZY SOBIE 
OKOŁO... 

5000 LATI 

Afchoolodzv dokonali na Cyprze sensacyjne¬ 
go Odkrycia. zachodniej części wyspy odko¬ 
pali 20 kamiennych siedmlocantymetrowych fi¬ 
gurek. przowdznio kobiecych, Zdaniom naukow* 
ców są one związane z lokalnym kultom kobie¬ 
ty, Figurki przyczynią się do rozwoju badań nad 
tworzeniem w erzeń religijnych w starożytności* 

Fot. CAF AP 


SZTUCZNA KREW 

(PAPJ. Naukowcy z Tochniomlsrael Irłstytute 
ot Technology w Haifio w Izraelu wyprodukowa¬ 
li Sztuczną krew. Może ona być stosowana w 
nagłych wypadkach, gdy me rna wystarczającej 
I ości krwi dpowlednioj grupy. Substancja 
^rwiopodobno z Haify zastępuje ktow ludzką 
każdej grupy może Jednak krążyć w uatroiu 

bez szkody d organizmu tylko przez 72 godzi¬ 
ny. - 






































D-day 

K I ^ poczc|.tł<u czofwca 1944 toKu 
I y u sytuacja wojenna w Europie 
była mnial więcej uiKri' na wschodzie 
Afmia Rortziockft. kl6re wyzwoliła jul 
wtększci^f^ obszaru 2SRR oraz częS£ 
przedwojennych wSi'hotJnlch loryto 
Piów Polski I Rumurur, golowaln ^pq 
dti kolejnej ottnsjfW> Na po^utln^t. 
wojśkń aliAlitów, po pfzefafiłnniu ^ nu | 

Oosuwa I Hillc.j U ł;l'ćwnym oimk' j 

tcn’1 opofu na Monte Cassino) A^ijOly j 

Rzym Spr/ymiorzofłcy nlcpodzielruo 
panowali w powiętrzu U monntonn.i 
reButarnością bombardujijc ntemiec- 
klo oirDdkii przemysłowo, miasta i | 

szlaki komunikacyjne) I na szlakach 
'morskich rta Atlantyku i Morzu 
Śrćd ziemnym 

Niemcy, mlrno il w tym czasie dyspono¬ 
wali tak wielką armia jak nigdy dotychczas ! 
(360 dywiziamt) znajełowajt w odwrocie 
Brakowało im wszystkiego, ludzi do pracy, 
surowebw, środków transportu, ropy, żyw¬ 
ności, stall, bror^i i samolotów. Nlę było juz 
możliwe prowadzonta wofny z trzema na|- 
większymi l najsilniejszymi ekonomicznie 
państwami świata' ZSRR, Stanami Zjedno¬ 
czonym L Wielką Brytanią 

fi czerwca 1944 reku nastąpiło to, czego 
Hitler obawiał się najbardziej: aliaryci 
otwarli zachodni front w Europie. Odtąd 
trzeba byto prowadzać wojnę na dwa Ironty 

Tego ranka plaże Normandii zapełniły 
się żołnierza ml lądującymi wprost z morza, 
z kanału ka Manche. Nic ich nie mogio 
powstrzymać. 1 mima iZ niemiecki sztab 
gef>eralny spodziewał się inwazji sprzy- i 
mierzonych wojsk na zachodnią Europę, to 
zarówno dala operacji, jak siła uderzenia i 
miejsco lądowania stanowiły ogromne za- * 
skoczenia. E>-day zatam. bo tak rkazwącYO 
pierwszy dzień inwazji, byt niesłychanie 
nie przy lamną niespodzianką dla hitlerow¬ 
skich gencfatdw. 8o też trzeba przyznać. 

Ze wybór miejsca byl — z punktu widzenia 
teoretyków wojskowych — niekonwencjo- 
naloy. Brytyjczycy I Amerykanie wsparci 
przez Kanadyjczyków i Polaków lądowali w I 
bodaj rujszerszym miejscu Kanału, w rejo¬ 
nie rzekł Orne (spróbujere znaleźć na ma* 
pie). Do tego wywiad aliancki wywiódł Nie¬ 
mców w pole, stwarzając wrażenie, że In¬ 
wazja nastąpi albo w rejonie Pas-de-Ca- 
Jais. albo w okolicach Hawru, I ze jej ter* 
min 10 co najmniej połowa czerwca. Zasko¬ 
czeniem była także wJefkość armił mwazyj- 
nej, bowiem do operacji zaangażowano aż 
5 tysięcy okrętów wojennych I 4 tysiące 
statków transportowych (uczestnicy D-day 
wspominali, że kanał w tych dniach składa! 
się ze statków i gdzieniegdzie z wody), 
oraz 11 tysłecy samołotow' bojowych i 2 ty¬ 
siące transportowych. Niemcy zaś dyspo¬ 
nowali sześćdziesięcioma dywizjami dla 
obrony swojego całego frontu zachodniego 
rozciągającego się od Holandii do połud¬ 
niowej Francji, Dwa tygodnie później, 2D 
czerwca, Armia Radziecka rozpoczęła 
ofer^ywę, włażąc pozostałe sity niemiec¬ 
kie. 

Od początku operacji „Oyerlord"* (tak na¬ 
zwano tądowanie w Normandii) do koóca II 
woiny w Europie upłynęło 11 miesięcy. 
Trzeba byto jeszcze ..w/e/e tez, pofu f 
*rW', jak powiedział premier angielski 
W, Churchill, by zamknąć Jeden z najtra¬ 
giczniejszych rozdziałów w dziejach ludz¬ 
kości, lctóreg<]. złym bohaterem był Adolf 
Hitler i Jego ideologią 

SZPERACZ 



Czy to wizja science-fictioD? 


ELEKTROWNIA SŁONECZNA 


a mory kański uczony Peter Glaser Jyż 
przed prawie 20 laty — w 1968 r. Za¬ 
proponował on umleszczonfo w koamo* 
sio gigantycznych baterii Alonocznych o 
długości ok. 2 km. Te «tKosm1czne sate¬ 
lity energetyczno*' o mocy S tys. MW 
mogłyby przesyłać energię na Zlemtg 
za pośrodnictwom wiązek mlkrolaio- 
wych. Początkowo zainlerOEiPwefa 
lym amorykańska agencja kosmiczna 
NASA. Opracowano nawet projekt to¬ 
stów dla pilotów kosmicznych satelitów 
energetycznych, ale w końcu wszystkie 
plany z tym związano odłożono do 
szLiffady. 

Nio przestano jednak rozważać to] 
ide) w ZSRR, Co więcej. Jak wynika z 
wypowiedzi specjalistów radzieckich, 
prace nad gigantycznym przedsięwzię¬ 
ciom nie tylko nie zatrzymaty się na 
akademickiej dyskusji, ale powoli wkra¬ 
czają w stadium realizacji. Mamy pro¬ 
gram w teij sprawie i'pierwsze'|ogo ele¬ 
menty wprowadzone zostały do obec¬ 
nego planu pięcioletni eg o — powla- 
dzlat akademik Siergiej Sarklsjan pod¬ 
czas 'Obrad Międzynarodowej Federacji 
Aslronautycznej w Sztokholmie* która 
odbyła się przed dwoma laty. 

Radziecki projekt różni się dość 
Istotnie od koncepcji wysuniętej przez 
Glesera^ ehoć sama Idea została oczy¬ 
wiście przyjęta* Zrezygnowano przede 
wazyatktm z wiązek mikrofal owych do 
przesyłania na Ziemię energii. Wybra¬ 
no do tego celu lasery* Ponadto za¬ 
miast baterii o mocy 5 tys, MW przewl- 


N a wysokości 36 tys. km na orbicie 
okolożicmsklej ogromna satelitar¬ 
na etcklrownla eloneczna przetwarza 
promienie słoneczne nń prąd I przesyła 
je na Ziemię* Kitka zwierciadeł lawIe- 
sżoityćh w przestrzeni kosmicznej odbi¬ 
ja energię skierowaną z powierzchni 
naszej planety I przesyła ją w inne 
mJojsce* Inne zwierciadła bezpośrednio 
odbijają światło słoneczne oświetlając 
w len sposób cale miasto. Czy to tylko 
wizje z gatunku science-flctton? Według 
specjalistów radzieckich zajmujących 
się ..Industrializacją przestrzeni kos¬ 
micznej" nio są to tylko wymysły uczo¬ 
nych. które nie mają szans roaliżacjl. 
W niedalekiej przyszłości urządzenia 
takie będą krążyły w kosmosie przyczy¬ 
niając się do rozwiązania problemu 
źródeł energii niezbędnej do rozwoju 
naszej cywilizacji. 


Uczeni już dawno doszli do wniosku, 
że zwierciadła zawieszone w kosmosie 
lub baterie przetwarzające energię sło¬ 
neczną na elektryczną mogą otworzyć 
drogę do jedynego źródła energii* które 
jest w zasadzie niewyczerpalne, przy¬ 
najmniej dla ludzkości — Słońca. Od 
niedawna uważa się, że rozwój techniki 
przy niewielkim stosunkowo nakładzie 
siły roboczej stwarza możliwości zbu¬ 
dowania w warunkach nieważkości po¬ 
tężnych zwierciadeł o wielokilometro¬ 
we] długości 1 wadze kilkudziesięciu 
ton* które w sposób kontrolowany prze¬ 
syłałyby odbite światło słoneczne na 
Ziemię, 

Po raz pierwszy pomysł taki wysunął 


w KOSMOSIE 



Szonowny Panlo Reduhlorzcl 
Prosiłbym o mojej oferty 

odsprzwlaży lunist I szkieł optycznych, ba 
wiem, jak aa poszukiwane przez młodzież 
Interesującą aslrDnomla. Peaiadam tu¬ 
nele własnego wykonania pewiekszającą 
okeJc 30 ic dającą normalny obraz (nadajo 
sJą do obserwacji terenowej). Luneta po¬ 
siada obiektyw 0 60 mm, f > 290 mm, ach- 
jTom otyci ny, Oku lar netom tasi Jest połową 
lornetki pryzmatycznej. Posiadam teł dru¬ 
gą potową lorneiki pryzmatycznej LP 11 x 
40, mpie być wykorzystana jako mała lu¬ 
netka powiąkszajaoa ii + dodatkowy 
obiektyw do tejże lunetki. Odstąpią także 
obiektyw achromatyczny 0 &S mm, 7 ^ 3^ 
mm oraz okular achromatyczny 0 7,5 mm* 
1 * 16 mm, z obu bbczewek można wyko¬ 
nać dobra lunetą aslronofniczną. Odsprze¬ 
dam leż naBtąpuJąco katażkl z astronomii: 
Astronomia ogólna. Astronomio współczes¬ 
na. Vademecum astronomiczne, Nauczanie 
astronomn. W kosmos na pieoholo (z obro¬ 
tową mapa nieba), 500 zagadek aetrono- 
micinych oraz 25 lat otimpEad astronomicz¬ 
nych. 

Łączą wyrazy szacunku I pozdrowienia 


Jestem mlioAnlkiom ssirbnomli, zakra¬ 


dam Klub MUo&nrKów Aslronomil „ORION". 
Jest nas niewielu (.plecłu) l nie mamy od¬ 
powiednich Instrumeniów astronomteznych 
Za waszym pośrednictwem prosimy o po¬ 
moc w zdobyciu polrzebnych r>am cząści 
do wykonania teleskopu zwleroUdlanegio 
typu Cassegraina iJb teleskopu Maksutowa 
o powiększeniu lOO ^ 200 k. PlsaliSmy do 
PZO i liZO, ale tam dostaliśmy negatywne 
odpowiedzi. Rląclu emalorów esirDnomil z 
Rawy Maz. Michel 


Astronomią ogólną I układem słonecz¬ 
nym toteresują aią: 


Uwaga, pisząc do kącika karaaponderh- 
1ÓW podaj Imlą i notwłako* wiek lub klaaą 
do której chodzisz oraz krótko sprecyzowa¬ 
na zatnieresowenla^ ,,Śwlat Młodych” nta 
blarzs odpowiedziałnoict ca traść oglo- 
Uaó' I prowadzona miądzy Czylelnlkaml 
transakcja iJnansoiiro.wymlenna. 


du]6 się zastosowanie urządzeń o mo¬ 
cy 500 MW* zmniejszając w ten sposób 
koszty całego przodsięwzłęcis* 

Niedawno prof* Władimir Kotielnikow, 
prżowodniczący „Interkosmosu" po¬ 
twierdził, że prace z tym związane są 
kontynuowane, ZSRR — powiedział — 
zamierza umieścić na orbicie wielowy¬ 
miarowe obiekty* mJn. zwierciadła o 
średriicy t km, które będą kierowaty 
światło na baterie słoneczne służące 
jako elektrownie. Tego rodzaju system 
opracował zespół pod kierownictwem 
proL Żoresa Alfierowa z Instytutu Fizyki 
im. Joffego w Leningradzie. Zwierciad¬ 
ło takie skupia światło stoneczne w sto- 
sunkp 1000:1 i ma ^ zestawie ogniwa 
słoneczne wykonane z arsenku galu 
oraz aluminium. Sprawność takich og¬ 
niw w przetwarzaniu światła na prąd 
elektryczny wynosi 27 proc, i Jest dwuk¬ 
rotnie większa niż w tradycyjnych ogni* 
wach krzemowych. Przewiduje się, ze 
tak uzyskana energia Pędzle przesyła¬ 
na na powierzchnię naszego globu za 
pomocą generatora laserowego. 



W colach doświadczalnych urucho¬ 
miono już tego typu urządzenie na 2ie* 
mi w Instytucie Badań Energii Słonecz¬ 
no) w Turkmenii. Dzięki lym nowym og¬ 
niwom elektrownie słoneczno wysunęły 
Bfę na pierwsze miejsce* wśród aller- 
nalywnych źródeł energii powiedział 
Allierow, W celu zaspokójonla całego 
obecnego zapotrzebowania ZSRR na 
energię elektryczną wystarczyłoby pok* 
ryć takimi Ogniwami kwadrat o boku 
100 km* 

Z kolei odbito Awlelło etaneczna w 
koamosle za pomocą kilkunastu luster 
może zastąpić tatarnie uliczne w mfa* 
ścte wtetkoścl Moskwy* Skorzystałoby 
na tym także rolnictwo. Sklorowanio 
dodatkowej Ilości światła słonecznego 
na pola uprawne na północy Związku 
Radzieckiego przyczyniłoby się do 
znacznego zwiększenia zbiorów. Tak 
odbite światło może przenikać tylko 
przez bardzo gęste chmury. Umie* 
szczenie takich zwierciadeł w prze¬ 
strzeni kosmicznej stanowi pierwszy 
etap realizacji całego przedsięwzięcia. 
Ma on być zakończony przed upływem 
obecnego stulecia. 

W kolejrłym etapie przewiduje się za¬ 
instalowanie zwierciadeł przeznaczo¬ 
nych do przesyłania strumienia energii 
z głównych ośrodków wydobycia ropy 
nałtowe), gazu i węgla z radzieckiego 
Dalekiego Wschodu do ośrodków prze¬ 
mysłowych w zachodniej części kraju. 
W ten sposób zmniejszone będą koszty 
transportu paliw czy tradycyjnego prze¬ 
syłania energii, System takich satelitów 
przekazujących energię może powstać 
w kosmosie na przełomie obecnego 
stulecia lub w pierwszych latach po 
2000 r. 

W trzecim etapie przewiduje się rów¬ 
nież przesyłanie energii* ale po orbicie 
oicotoz i emskiej, pomrędzy „fabrykami 
.kosmicznymi", gdzie rozwijana byłaby 
produkcja w stanie nieważkości* Oce* 
ufa tię, ie zaslotowanfe laserów Jako 
środka przenoszącego energię mlatoby 
ogromne znaczenie* Dopiero 1e± wtedy 
powstaną elektrownie słoneczne na 
skałę przemysfową* Będą ono mfały za 
zadanie przesyłanie setki megawatów 
energii otrzymanej z promieniowania 
słonecznego na Ziemię. 

Z pewnością koszty wszyalklch prac 
z tym związanych będą dość duże. 
Specjaliści są Jednak zgodni^ że kos¬ 
miczne elektrownie mogłyby zwrócić 
nakłady na transport I budowę urzą* 
dzeń w ciągu 3-4 lat^ a zatem 3^^4*krol* 
nie szybciej nil w przypadku elektrowni 
budowane] na Ziemi* 


awanturze do dogadanie się z Wielkim Niedźwiedziem* Po lo 
właśnie wybraliśmy się w drogę* Powrót do leśniczówki nic 
nie załatwia. Jak możesz. Maks, coś takiego proponować? 

Bo widzisz**, pomyślałem, ±e Bennet ma trochę racji. 
Czy Ich Jest sześciu czy dziesięciu* na jedno wychodzi* Rzucą 
się na was I wezmą do niewoli* Co ml wówczas pozostanie? 
Nic Innego, Jak tylko wezwać policję* Czy nie lepiej od razu 
tak postąpić, a samemu z daleka trzymać się od tej historii? 

Ano. Maks Grant miał bardzo kiepskie wyobrażenie o oby* 
rrajacb czerwonoskórych* Nic dziwnego* przecież nigdy się z 
nimi nie stykał I nigdy -* w przeciwieństwie do swego ojca — 
nie wędrował poprzez prerie I puszcze, nigdy nie nocował ani 
w tipi* ani w wigwamie* Mnie obraz gromadki Indian rżucafą- 
cych się na dwie, pokojowo usposobione blade twarze wydal 
olę wręcz absurdalny* Tak mogło zdarzyć się w walcOt ale nig¬ 
dy podczas wizyty w indiańskiej wiosce* Czyż zresztą musie¬ 
liśmy się naszym przeciwnikom pokazać? Oczywiście* że nie* 
Szliśmy przecież na zwiad: podpatrzeć i podsłuchać wojowni¬ 
ków Wielkiego Niedźwiedzia lub Ich sąuaw. Kobiety są zwykle 
bardziej gadatliwe. 

Brak psów* a zwłaszcza koni. które, odpowiednio wyUeso- 
wane, potrafią ostrzec swych panów o zbliżaniu się obcego 
bzfowleka* bardzo nam przedsięwzięci# ułatwiał. Powiedzie* 
lem o tym Maksowi* Czy go uspokoiłem* czy nie — trudno ml 
osądzić. Kiwnął głową, wydmtłcbnąl z fajeczki ostatni obło¬ 
czek dymu, a polem, uderzając główką fajki o obcas buta. 
energicznie wytrząsną! z niej resztkę popiołu. 


*— Czas nam w drogę. Mamy przed sobą jeszcze spory ka¬ 
wałek* Ruszył przodem* za ntm Karol* za Karolem ja* 

Kroczyliśmy* Jak to się często określa* gęsiego* czyli zwy¬ 
czajem Indian, Jeden za drugim* Utrudnia lo tropicielowi ok* 
reślenie ilości osób* które przed nim przeszły. Nas Jednak do 
marszu gęsiego bynajmniej nie ostrożność zmusiła* lecz wa¬ 
runki terenowe* Wąziutka niby-Ścieżka wHa się nad samym 
brzegiem strumyka* Z jednej strony przejście zagradzał 
gąszcz wysokich krzewów, z drugiej ^ nurt wodny. 

Posuwaliśmy się w milczeniu* wsłuchani w glosy puszczy: 
ćwierkanie ptactwa* łopot skrzydeł* Jakieś azelesty* trzaski* 
niewątpliwie wywołana przez czworonogich wędrowców pu¬ 
szczy* Wysokie drzewa rzucały na nas cień. lecz tu I lam mię* 
dzy konarami prześwitywało słońce pełnego dnia* jaśniejąc 
migotliwymi plamami na poszyciu* Sl/umyk bulgotał monoton¬ 
nie* wijąc się między pnlaml drzew 1 ukazując dno lo Żółte od 
plasku* lo znów brązowe od mułu 1 gnijących szczątków roślin,. 
Moje dobre samopoczucie ^ wskutek zmęczenia* wzmagają* 
cego się upału i ciężaru ładunku* Jaki diwigalom — nieco stę 
pogorszyło. Zarówno ja* jak mol towarzysze obciążeni zosta¬ 
liśmy nie tylko bronią* lecz także sakwami wyładowanymi żyw¬ 
nością, w którą aż nazbyt hojnie wyposażyła nas Kłtty* Nic 
więc dziwnego* te marsz bardzo ml się dłutyL Sądzę, że I 
moim towarzyszom równloż. 

Kolejny odpoczynek nastąpił* gdy dotarliśmy do polanki, o 
której wspominał Stephen Grant Strumyk tam gwałtownie 
skręcał wypływając z lasu I powtórnie w nim ginąc. Rozsled- 


llśmy się w cleniu drzew. Należało porządnie wypocząć przed 
najtrudniejszym I nejniebezpieczniejszym odcinkiem nasze] 
wyprawy. Wydobyliśmy z worków płaty pieczonej losJny — 
myślIwsMe trofeum Franka Benneta — oraz chleb* który upie¬ 
kła Kltty* Popiliśmy czystą Jak kryształ I zimną wodą ze atni- 
myka. 

Na posiłku i pogawędce upłynęła dobra godzina* Karol wy¬ 
dobył z kieszeni zegarek* 

— Południe — stwierdził* — Jak daleko stąd do Jeziorka? 

— Zależy, Jak szybko będziecie Iść* Nie spiesząc się zbyt¬ 
nio* za jakąś godzinkę staniecie u celu* Oby szczęśllwlel A te¬ 
raz uważaj, Karolul Powinniście posuwać się stale*na wschód, 
prosto, lam — Maks wskazał ręką, Uważafclet polanka z 
zlorktem nie Jest duża, łatwo |ą ominąć, a kierunek słońca mo¬ 
że wos zwle^ 

No to Karol 1 ja* prawie Jednocześnie* wydobyliśmy kieszon¬ 
ko we kompasy. 

— No tak* dobfzo ^ pochwalił nas Maks* — Więc będę tu 
na was czekał. Jeśli nie wrócicie przód zmierzchem* zaczną 
was szukać. 

— Nlef —^ zaprotaslowat KaroL — Nie wiadomo, Ile czaau 
nam to zajmie* Damy sobie radę* prawda, Janie? — klepnął 
mnie po ramieniu* Niejeden raz siedzieliśmy przy Indieńskim 
ognisku I nocowali w tipi If jak widzlaz, włos nie spedt nam z 
głowy. 


Cdn. 
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roi^ntcy dflalAw; Jerjry OiitłfDwthiii 
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21i^(Mł-7ai, □ufibflrn Utt^rshfi fd/ II- 
mtów * iriCZnoHkcI i ciyfrjlnlkanii 
lal, Foforoportany 1*1 

ZI-Oe^TC 

NIa jEamAwlony^h mitlorlBldOr rq^ 

| dakc|n nlD /wrocp^t, Ogloszonla 
p<Hrv|n>ii|n nodakcfo Wydawnictw 
^ Porndnlciyicb F floklnmy, ni 3ta- 

j. nńw Zjodnocfonycri 53, 04^320 

Wnmjawa, lal 13^20-40 do 40 
j wDwn. 403 Carm agrosfoA 45Q zł 

[I r.a 1 cm-*, TtłO zł ra jodAn alowp w 

I oolnoztmiBch droDnycfi. Wplaiy za 

I ndiom CI ni A Od D«6b rlzycznych 
przylmowona %ą no kanio IVDP 
XV OM Warmzawn nr 
I lt53'2O147O-130'1l Za iroOC oglo- 

ojcod rod akcjo nm ndpawlnda 
WYDAWCA RŁiW „ Prana-K bI Al¬ 
ka-R ucIf'*, Młodiloiowo Agoncja 
Wydawnicza, 04-020 WarazAwa. , 
hI Sbir^Ow ^lodnocionycrt &3 Ta- 
Iprony Dyroktsf 10-41-22, DlUI 
Prodykcji Pranowaj 10-66-21 tn- 
rnfmac|i n warunkuch i inrrninacti 
I prań uniom ty udzJdaia wazyarkiw 

oddziały R5W „Praaa Kalaf' 
ka-Rucn"' oraz urzrjdy pocztowa 
opracowania graficzna 
I Szarlota PawcmI 

Opiac<rwani« toctiiniczni' 
wiofdawa Cfi^niiclaw^ka 
Kor akia 
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NUMKRU 

W sŁIcpłe z fz/tiamł pan Mąd' 
rala pjfia sprzedawcy; 

^ Pro$zq pani, czy czajny to 
jest kolor? 

— OaywJścit, pfOU4 parial 

— A Wahfł ay lo tei kolof? 

- TaUel 

— No, pfocz^ A moja loni nie 
uderzy, że nut lelewlzor odbiera 
kolorowy progrsni,„ 







w NOWE) FUNDLANDII 




W/fSMW WERNIC 


To noklUY Ma^t pcltn^l dziób lodzi na miAJafurow^ płB>f, 
wąmklm pascmliam rozct^gnliftą mi^dry dwJafrta kępami za^ 
roiit. Skoczyłem m piaaak. Po godzinnym alodzanio w nrawy- 
godlnej pozto I na mato wygodnej lawpczca przyżemnla byto 
fOZproaiowaC nogi i plecy, 

Gtfytry nia cfl neazaj wyprawy, lak ryzykowny i tak niapew- 
ny, iJLznalbyni łan ranak za Jadan z przyjjafnnlalazyefi w iyciu. 
La» parował noaią nntgoclk, zapacham żywicy, zaicbłtgia Igli¬ 
wia, paproci i mchu Lekki wlttryyk, w mfarf chłodny, w miarę 
depły, lagodnlo muikaJ nam fwarza, Wioilowanła wypłoazylo 
re mnie raazfkt sennokci Cfiiłam tle rzrtkg, golowy do rtij- 
wiektzego nawal wytUku fizycznego. 


Olo Już plorwazy promioń wachodzecago tlohca przedarł 
Big poprzez konary jodeł I rozblyanąl w Luelrze wody zlotóró- 
żowyin reflektem. Ch6r ptailch glOiów, dwlorkaA, kltakań, 
IralJ, rozbrzmiał w półmroku puszczy. 

Szybko rnlnęło dzletig-d wyznaczonych przez Mokaa minut 
odpoczynku. Zapchn^lUiny łódt na wod^. 2 kaidą mtnulą po* 
lepfzala ale widoczności aż ukazał tif skrawek sfonocznego 
krtgu I woda zamigotała tiocLAcie. 

Mineto nasiepAa godzina, mineto kolejna pól godizJny, I wó¬ 
wczas dofl/zogiem na prawym brzegu lejkowale ujida wt- 
sklogo strumyka. 

Maks pchnet wiosłem. Dziób werżnąl tle ie pe> niskich ts- 
roAli, Wctogne>ilmy lódl gleblej na lad. a póinlei, ticdzac pod 
koroną pote^Aego modrzewia, zahurryttAmy fajeczki. Iłowie 
ktoś, ia |ak na doświadczonych westmanów, poslapillimy bar¬ 
dzo nieostrożnie, gdyż zapach tytoniowego dymu nieito sią 
zwykle bardzo daleko. Lecz - jak zapewni! Maks -* od celu 
podróży drielilD nas dobre kilka mil. 

Rozpoczynała alą druga cząśC naszej wyprawy, oiebez^ 
pfeczniejsza od pierwszej. 

^ Kerolu — odezwa! sit niepewnie leśnik — może jednak 
lepiej bedzie lewróctoT 

^ Dla kogo Itplfj? 

— No . oczywiście dla nas. 

— Myirtz alf. WletkI Nledlwjedi na pewno nie raniee^ś po- 
tzukiwaó cudowr^ego kamiento. Jeśli go odnajdzie... 


— Ależ ło nlemoŻJiwel — wtrąciłem sią. 

— Leśnych jeziorek w okotlcach Norrft nie |ett wiele — Ka¬ 
rol nie zwrócił uwagi na moje stówa. — Chyba nie wt^o| niż 
piąó. Sprawdziłem lo podczas zimowych polowań i chyba slą 
nie mylą, 

— Kle mylisz sif — przyznał Maka, — Znam łch również 
tylko piąć. 

^ A więc Istniejo poważna szonsa znaiezlania zatopionego 
bursztynu. Co prawda, jeśli Itiotnle ten bursztyn został za to¬ 
piony przed bordżo wielu laty, mógł do lej pory obrosnąó mu¬ 
łem i nawet znalożó tlą pod drvern któregoś z tych jeziorek. 
Znając jednak upór Indian wierzą, że mogą go wydobyć. Przy 
odrobinie mzczoścto.,. ntwel któregoś z najbitlszych dni A 
wówczas któż przewidzi, co eliceii do głowy Wielkiemu Nie¬ 
dźwiedziowi, eisłej Wydrze 1 tym bardzo młodymi jsk wynika z 
opowiadania Stephena, ich towarzysiom? Uóle lorgenizują 
napad na wieś, by zgodnla z tradycją swych przodków ozdóbtć 
swe nimtoły pąkamt skalpów? Może uderzą na leśnlCZówkąt 
by tią zemteto na nas za ucieczką wląznluT Klói odgofcic? 
Przecież odnaterłento lyursztynu ma Im zagwarantować zwy- 
ciąstwol 

Ponuro orz*'Włdu|esz, Karuiu ^ - mruknąłer^. nieco przyg¬ 
nębiony wizje pfryszłoścl, jaką 4 'driiatowal mój przyjaclr L 

Iłlotfi+i?. ponuro - jgodzU ft«. Uważam tytuacje żt bar¬ 
dzo poważną. Jedyny sposób zapobieżenia jallfjś Irwowej 

Dpkohczenie na str. 7 
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